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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych,
Adres RbtaKcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464  

A d m iu tra c y i i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Te lef 1672.
Be .opisfiw  R edascyn  n ie swracB..

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od

A dm in istracja  o tw arta  od 10—4 po południu i od o ■ » 
wieczorem .

O y ło szem a  przyjm uje się  <io godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

m iesięczn ie kwart. p ółrocz. ro cz .
Prenumerata.: W k ra ju  —.85 2,50 4 50 5

Z agran icą  1.35 4. — 7.-— 14. -
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. K a ż d y  następny  raz , z? 

tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. nas tępny  raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r a b u m a r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c j i .

Czas odnowić prenumeratę na kwartał drugi
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Marca. Nadmieniamy przy tern, 
że wszyscy nowoprzybywający prenumeratorowie od dnia 1-go Kwietnia otrzymają drukującą się obecnie w odcinkach powieść Henryka Sienkiewicza

pod tytułem ^WIRY** bezpłatnie.

3 -1 1 4 8 8 -1
|  itp.

Ludw ik P rze d p e łsk i
po ciężkich i d ługich  cierp ien iach  zm arł dn ia 19-go m arca r. b. w H um aniu, prze- j 
żyw szy lat 56. Pogrzeb zwłok odbył się 21-go m arca  na cm en tarzu  m iejsco

wym . P og rążona w ciężkim  sm utku  żona prosi o Anioł P ańsk i.

W szystkim , k tórzy  uczcili pam ięć naszego  drogiego synka

f l Z I f l ,
sk ładam y serdeczne podziękow anie 

1—11490--1 E. 4 W. Trapsarowie.

Tylko 3 gościn
ne w ystępy

Mały Teatr Kramskiego.
Maryi Przybyłko-Potockiej ze w spółudziałem  tru p y  dram .
K ijow skiego P o 'sk iego  T w a m iłośników  o raz artystów .

W poniedzia łek  I n n  r , ”  - s z tu k a  M aryana Jasień- W e w torek dnia 31 m arca „Z a -  
d. 3ogo  m arca  5‘ L o l l d .  czyka (K arczew skiego). b u s .a " — sz tuka G abryeli Za

polskiej. W  czw artek  dnia 2-go k w ie tn ia  „ L e k k o m y ś ln a  s io s t r a  , kom edya W łodzi
m ierza’ Perzyńsk iego . Początek o godzinie 81/* w ieczorem . Bilety nabyw ać m ożua w ka

sie  ea tru . Ceny zw yczajne. R eżyser: H e n ry k  H a lic k i .  11501—1

• 'E A T R  M IE JS K I, D yrekcya S. B rykina. Tydzień św iąteczny: w ystępy  a rty s tó w  te a 
trów  C esarsk ich : p. D a w y d o w a  i J e r s z o w a . R epertuar: W pon iedzia łek  30-go m arca 
w po łudnie op. „E u g e n iu sz . O n ie g in " , w ieczorem  l-szy  w ystęp  p. D a w y d o w a  opera 
„C a rm e n " . Don-Choze— D a w y d o w . Ceny benefisow e. _31-go w połud. op. „F a u s t- ; w ie
czorem  po raz  o sta tn i w sezonie bieżącym  „ O p o w ie ś c i H o ffm a n a " . V środę d. 1-go 
kw ietn ia  2-gi w ystęp  D a w y d o w a  „H u g o n o c i" , R aul—D a w yu o w . Ceny benfisowe. 
D nia 2-go kw ietn ia  po raz o sta tn i „ K o p c iu s z e k " . Ceny zw yczajne. D nia 3-go kw ietn ia
3-ci w ystęp  D a w y d o w a  „D a m a  P ik o w a * , H erm a n -D aw y d o w . (jeny benefisow e. Dn.
4-go l-szy  w ystęp  J e r s z o w a  po raz  7-my op. „W a lk iry is- , Z ygm unt—Jerszow . Ceny 
benefisow e. Dnia 5-go pożegnalny  w ystęp  U a w y d o * »  op. „N e ro n ", Neron D aw yd o w . 
Geny benefisow e. B iletv n a  w szystk ie  p rze d s taw ie n ia  sp rze d a ją  się  w kasie  te a tru  od

godz. 10-ej rano. 11184—18

Z dniem  15 kw ie tn ia  b. r. zacznie wychodzić w Kijowie

„ P r z e g l ą d  K r a j o w y ”
tygodnik społeczno-polityczny, ekonomiczny i literacki

o k ie runku  dem okratyczno-krojnw ym , pośw iecony p rzedew szystk iem  m iejscow ym  s p ra 
wom ku ltu ra lnym . 11499—1

P re n u m era ta  m iejska i zam ie jska w ynosi rocznie rb. 6, półrocznie rb. 13, k w arta l
nie rb. 1 kop. 50. .
R edakcya i A d m in is tra c ja  m ieści się  ezasowo przy  ul. B ulw arno-K udriaw skiej N* 41 m. 16.

Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik te 41, wprost Funduklejowskiej.1-„-2277-73

T E A T R
i A P O L L O “

Telef. 24-84

U A R 1 E T E  Dyrekcya Towarzystwa.
■iaeftw-84 M eryngow ska 8 obok teatroi M iedwiediewa.

Dziś i coizisnnie restauracya M a r t i  g. U \  w nocy.
Upełnom ocniony T-wa, R eżyser A. W alberg .

j  1865 —  1909. ą
F I A T n i G D  A P  D W O R U  JE J KR. M OŚCI 

* U U K r t r  K R Ó LO W EJ G RECK IEJ
w- a e  I X  Z aszczycony  N ajw yźszem i N agrodam i
r r  0 6  M l / l K  ł C H  C E S A R S K I C H  M O Ś C I ,
ł  ^  oraz  licznem i nagrodam i na k ra jow ych  I zagrań , w ystaw ach .

yiarn za szczy t zaw iadom ić m oich S zanow nych  K lientów , że Zakład m ój A rtystyczno-fo tografi- 
czny  je s t zaw sze  pod  m o ją  osob istą  dy rekcyą , od chw ili o tw arcia , w roku 1865, do obecnej cli wili, w 
now ym  lokalu , specyaln ie  p rzysposob ionym  dla F o tog rafii z w szelkiem i m oż liw e m l u lepszen iam i i z pa
w ilonem , posiada jącym  w yjątkow o ko rzy s tn e  św iatło dla m igaw kow ych  zdjęć ł w szelkich fo togra ficz
nych  robó t.— P ozw alam  sob ie dodać, że posiadam  dyplom  A kadem ii S ztuk  P ięknych  w P ete rsbu rgu .

Z  w ysokiem  pow ażan iem  Fr. de MEZER

K R E S Z C Z A T IK  27 , d  P a c t c l a .

1 0012-10-22

MAGAZYN 
Kreszczatik M 46 

Telefon 196
je leck g  Adamo- 0 2 y n J ( j  -Poleca Mąkę w a i P iętrow a.

I  A. Paszkom i S - r t
białocerk iew skie 

litew skie. Wędliny i k iełbasyw w ielkim
wybo- D t t h u  1 gastronom iczne kolonialne O  m n o n  koniakiT likiery,- wódki, wi- 

n y U j r  o raz cukiernicze tow ary. - O Z c I l l ip c l I I ,  n a: R yslingJft'3 , S o te m N lórze.
i As 6, M argo Al TO, Krymski portw eir. NI 11T'._„ L afit 29, C erk iew ne Ni 37, B e s a r a b  
s k le i  L afit, Go-Sotern, Czerw one Ms i .  w  środę 25-go m arca  m agazyn  będzie o tw arty  
    ca ły  dzień. 11493—1

N A  W I E L K I  I Ś W I Ę T Y  T Y D Z I E Ń ,

cx k s ią ż k i  oo n a b o ż e ń s t w a
w płóciennych zw ykłych  i skórkow ych w ykw intnych opraw ach  

d la dzieci, m łodzieży i dorosłych

O d 2 5  k o p  d o  3 r b .  i w y le j .

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
francusk ich  i belg ijsk ich  m alarzy  n a  porcelanie, pap ierze  i że

la tyn ie  w  dowolnych rozm iaracn .

2 -11454—2
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POLECA KSIĘGARNIA LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE,
Filia Kijowska

Petsrshrskisgo Banku P c ż y s z k o -D y s k t m g t
podaje do w iadom ości, że operacye bankow o zaw ieszone będą p rzez  dnie: 27, 28, 29, 30 
i 31 m arca 1909 r., zaś dn ia  26-go m arca 1. 2, 3, i 4 kw ietn ia oędzie o tw arta  d u g . 12-ej 
w południe. W eksle  p ła tn e  w dn ie 27, 28, 29, aO i 31 m arca  należy  w ykupyw ać w  kasie

Banku dn ia 1-go kw ietn ia 1909 r. ’ 3—11486—1

1 H  n n n  U Y A P E M T f S l A /  kwitnące Róże, Bzy, Azalie, Tulipany, Konwalie, Palmy, 
I U ,U U U  n  I  r t U L H  I u n  , A iaukarye i kwiatowe żardinierki poleca zakład ogrodniozy

Stefana Lesisza. Mar.-Błago wieszczeńska Nr. 104.
11494 -5—1

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW  o tw orzyła

Biuro Techniczne w  Kamieńcu Podoi.
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK, P. WOŁOSIENKA 

Działalność uiur^ obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznei: in sta lacyo  elek tryczne, urzą- 
zen ia m ły n '1 •, ia n a liz a c y e  i wodociągi, s tu d n ie  artezy jsk ie ; ce n tra ln e  ogrzew an ia; u rzą 

dzenia hygieujyzne w szp ita lach  i szkołach; w yzyskan ie  sil w odnych; u rządzenia, taksa- 
c j e  i sp rzedaż lasów . D ostarczan ie  w szelkich  artyku łów  technicznych  i e lek tro tech 
nicznych z p ierw szorzędnych  fab ryk  krajow ych i zagran icznych . F irin a  posiada  p rzed 

staw ic ie lstw a dla' ek sp loatacji najnow szych paten tów . 50- 10 9 4 3 -19

Magazyn W A S IE K IIW A
, . u l ic a  W. Wa* lik i .ursk o N r  8 .

P oleca n a  ś w ię ta  w ie lk a n o c n e  N lą kę  J e le c k ą ,  rodzenki, m igdały , w anilie, o trzvm
w najlepszym  g a tu n k i- S Z Y N K I, w ędliny litew skie . W  w ielkim  w yborze cukierk i, k a r 

melki, najrozm aitsze  napoje ro sy jsk ich  i zagran icznych  firm . 5-11438-4

W Chażynie maj. p. Edwarda Mazarakiego
od B erdyczow a 7 w iost dobrej d rogi (szosa) dn. 5-go i 6-go kw ietn ia  r. b.

m iń  sg sprzedaż żyufsg: i m a n n o  inwentarza:
200 koni, w szelk ie narzęd z ia  ro ln icze zupełn ie nowe, 3 parow e m łoearn ie z loko-

bilam i ęto. 6—11411--3

P A U  s b u r s k i  m ię d z y n a ro d o w y  B a n k  H a n d lo w y . F i l ia  K i jo w s k a .
podaje do wiadom ości, że z powodu św ią t W ielkanocnych oooracye bank. we u,-da z a 
w ieszone p rzez dnie 25, 27, 23, 29, 30 i 31 m arca, za ś  dnia 2b-go m a rc a  1 2 3 i 4 kw ie
tn ia  trw ać  będą od g. :o-ej do 12-ej w południe. W eksli p ła tn e  d n ia ’ 25-gó m arca n a 
leży w ykupyw ać w kasie  B anku dn ia  26-go m arca, a  w eksle  p ła tn e  w  dn ie 27 28, 29, 30 

31 m arca  i l kw ietn ia należy  w ykupyw ać d n ia  1 go kw ietn ia  r. b .’ i u 9 7 — l

m a honor zaw iadom ić Szanow nycn sw ych klientów, że 
m agazyn  jeg o  eg zy stu jący  w O desie przy ul. D eryba- 
sow skiei róg E kateryn iń sk ią j, zosta ł p rzen iesiony  na 

u l. E k a t e r y n iń s k ą  N r  2, dom ks. G agarina. —11491—1

Antonio Sanz
Największy w Kijowie sklep świeżych

ul. Mikołajowska, gmach Cyrku.
O bstalunki w ykonują specyaliśc i dekora- 
torz, sprow adź. B erlina  i W arszaw y. 

50-10716-28_______ C e n y  t. n . ia rk o w a n e .

l i
1“

i
STROI DAMSKICH 

w e d łu g  w z o ró w  f r a n c u s k ic h .

Maison THEEL
MODES ROBES MODĆLES
10-11321-7 FRANęAIS.

M u z y k a ln y  z a u łe k  i  m. 51, 
d ru g ie  w e jśc ie  fro n tow e .

3 S S £ 3 S g 3 S 8 8 &

..-11467-2pocztówki 
Wielkanocne

f  w ielkim  w yborze w  księgarn iach : 
L . i W. ID ZIK O W SK IEG O .

K reszczatik  29 i 35.

% Helena z M assalskich Sumowska |

„SFINKS"
WALC n a  fo r t e p ia n

(okładka ozdobna).
Cena kop. 60. 3-11423-3

1  e
w e n a  K op . DU. 3 - U 4 Z 3 - 3  m

9 Sktad główny^u L . IJzIkO Yskiego w Kijowie, m
o ® » e ^ i » e f » # © e s e e r e s
H f  P r o r n i D l #  W. Zytom. 16.9 - 12 i 5— 8 

b Z e r n i d K  kob. I —2. Syf., wen. mo-
czopłc. (spec. kur. striet). n iem . płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11U8- 15

Do dzisiejszego numeru 
dla wszystkich prenume
ratorów dołączamy spis 
ofiar na Kiermasz*

Biilow i Tittoni
o sytuacyi.

K A L E N D A R Z .

24 (6) Marka.

Biuro Trw. Oświata (K reszczatik 1 klnl> 
Ogniwo*), oiw aric od 10 do 3 po polndnir 
(idzinnnic opróer niedziel i św iat.

ćwiczeniu #  p. T. 6, W poniedziałek. Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; tiruLime: 
8/a—9Vi- — W torek. Panienki do la t 14: 5—6

druhinie: 6 -7 ;  druhowie: 9—10. — Środa. Ucz
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
o 3; druhinie: 8ł/a—9 y 2. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhmie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10, — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynnośof, Mała-
Żytomierska K r  8, o tw ane  każdodziounie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii letn lob  w K(jowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3— e,

Biuro Koła Koblot Polek, otw arm  od g. 1—
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1

Równocześnie w dwu parlamentach 
w Berlinie i Rzymie dwaj kierownicy 
polityki zagranicznej przemówili z try 
buny parlamentarnej i obydwaj oma
wiali w łaśrie co szczęśliwie i pokojo
wo załatwioną sprawę zatargu bałkań
skiego.

Jest  to rodzaj politycznego bilansu, 
który obydwaj kierownicy polityki 
zagranicznej dwu państw należących 
do trójprzymierza zestawili. Kanclerz 
niemiecki, ks. Blilow, szczęśliwie wy 
brał chwilę ao wielkiej rozprawy o po
lityce zagranicznej właśnie w dniu, kie
dy rozeszła się wieść o pokojowem za
łatwieniu zatargu austro-serbskiego, w 
którym Niemcy wybitną grały rolę, ja
ko sojuszniit Austryi. Pod wrażeniem 
tej pokojowej wiadomości nietylko 
na giełdach w Berlinie, Wiedniu i Pa
ryżu panowała hausse, ale i w poli
tycznych sferach usposobienie było ko
rzystne dla kierownika polityki Nie
miec.

Nikt bowiem w Europie wojny sobie 
nie życzył, a wszyscy byii zadowoleni 
że w tej chwili udało się przesilenie 
wschodnie pokojowo załatwić. To też 
kanclerz niemiecki miał dzień szczęśli
wy, a ze wszech stron w rozprawie 
politycznej pochwalono wierność Nie 
miec w sojuszu dla Austryi, nawet ze 
strony opozycyi padły słowa dla poli
tyki zagranicznej Niemiec pochlebne. 
Kanclerz niemiecki stwierdził stanow
czą poprawę stosunków politycznych 
Niemiec w odniesieniu do Anglii i 
Prancyi. Słowa pokojowe i przyjazne, 
które król Edward VII w czasie pobytu 
swego w Berlinie wypowiedział, są po
czątkiem zwrotu w sto m akach  Anglii 
do Niemiec. Te same słowa powtórzo
ne zostały następnie w angielskiej mo
wie tronowej przed parlamentem, a 
rozprawa adresowa w angielskiej izbie 
gmin stwierdziła, że odpowiadają one 
zupełnie potrzebie narodu angielskiego. 
Zdaniem kancierza niemieckiego, nie
ma dwu państw, któreby w swej naro
dowej pracy tak  bardzo wzajem na 
siebie były zdane, jak Anglia i Niem
cy. Najlepiej o tem przekonywa poli
tyka ekonomiczna obydwu tych państw. 
Niemcy są najlepszym odbiorcą towa
rów przemysłowych, półfabrykatów i 
materyałów surowych Anglii. W artość 
wywozu angielskiego do Niemiec w r. 
1896 wynosiła 221/, milionów funtów, 
w roku 1907 wzrosła do ł l 1̂  mil 
funt. Przeciętnie w ciągu lo  lat ostatnich 
Anglia wywoziła do Niemiec 9& do 
amerykańskich Stanów  Zjednoczonych 
7V2$, do Prancyi swych towarów. 
Handel Niemiec z  Anglią wynosił w r.

1907 olbrzymią wartość 2,780 milio- 
iów m., podczas gdy cały handel An
glii z jej koloniami przedstawiał w t jm  
samym czasie wartość 8,080 mil. m. 
Tak samo Anglia je s t  najlepszym od
biorcą niemieckich produktów rolni
czych i przemysłowych i dlatego oby
dwa te olbrzymie kompleksy państwo 
we są wzajemnie na siebie zdane i 
muszą żyć w zgodzie. Wywody te 
przyjęto w parlamencie niemieckim 
korzystnie. Drugi ustęp mowy kancle
rza odnosił się do Prancyi.

W  dniu 9 lutego zawarły Niemcy 
z Prancyą ugodę w sprawie marokań
skiej na tej zasadzie, że Prancyi przy
znano polityczny wpływ w Maroku, a 
Niemcy dla siebie uzyskały swobodę 
handlu i pracy przemysłów’ej. Ugoda 
ta zawarta w przeświadczeniu jedności 
kulturalnej dwu wielkich narodówr cy
wilizowanych przyjętą została korzyst
nie w Niemczech i we Francyi. Niem
cy musiały przyznać, że Prancya m ia
ła większe prawa do wrpływu politycz 
nego w Maroku i musiała go utrzy
mać. Niemcy przystały na utrzymanie 
tego wpływu politycznego Francyi, za
pominając o tem, że Prancya była n ie
gdyś ostrym przeciwmikiem Niemiec. 
Niemcy zerwały z teoryą polityki kry 
tym sztychem i przeszły na drogę o 
twartej, jasnej i prostej polityki. Wy
razem tej prostolinijnej polityki jest 
układ z Prancyą co do Maroaa. 

Pozostaje kwestya wschodnia. 
Utworzyła się legenda, jakoby Niem

cy pierwotnie niechętnie widziały ane- 
ksyę Bośnii i Hercegowiny przez Au- 
stryę.

Legendę tę kanclerz niemiecki—wo 
hec listów cesarza Wilhelma II, o k tó
rych „Times“ pisze, że są i że je mo
że ogłosić — rozwiewa z dokumentami 
w ręku dowodząc, że od pierwszej 
chwili aneksyi Niemcy popierały Au- 
stryę. Niemcy stanęły zupełnie po 
stronie Austryi i przyswoiły sobie 
wszystkie metody polityki austrya- 
ckiej. W  tym celu jeszcze 13 paździer
nika 1908 r. posłano instrukcyę amba
sadorowi niemieckiemu w Wiedniu, że 
Niemcy nie zgodzą się na traktowanie 
aneksyi na konferencyi europejskiej. 
Kanclerz niemiecki powołuje się wielo
krotnie na ks. Bismarcka, dla którego 
wierność sojuszowi z Austryą była 
pizykazaniem polilycznem — i stwier
dza, że Austrya w swym konflikcie z 
Serbią miała nietylko prawo po swej 
stronie, ale także całą potęgę militarną 
Niemiec.

Zasługę w utrzymaniu pokoju przy
pisuje jednak kanclerz niemiecki po
trzebie odczutej pokoju w Europie. 
Syntezą polityki niemieckiej na wscho
dzie zakończył kanclerz niemiecki swą 
■ważną mowę: Niemcy dbają o swoje 
własne interesy, stojąc wiernie przy 
Austryi. Czynią to dla utrzymania po
koju, europejskiego pokoju, którego so
bie wszyscy życzą.

Mowa kanclerza wywołała dłuższą 
dyskusyę, imieniem centrum katolic
kiego bar. Hertling. imieniem konser 
watystów hr. Kauitz, imieniem naro
dowych liberałów Basserman, a imie
niem wolnomyślnych S hrader pochwa
lili politykę kanclerza i wszyscy doma
gali się utrzym ania wierności w soju
szu z Austryą i utrzymania pokoju. 
Na szczególniejszą uwagę za-ługnje 
mowa d-ra Witolda Skarżyńskiego. 
Mówca Koła Polskiego podkreśla po
trzebę sojuszu austro-niemieckiego, ale 
wskazuje na konsekweneye tego soju
szu w polityce wewnętrznej Niemiec. 
Przy ścisłym sojuszu niemiecko - au- 
stryackim nie może trwale utrzymać 
się polityka pruska germanizaeyjna, 
gdyż stoi ona z tym stosunkiem soju- 
szowym w rażącej sprzeczności. A u
strya nie może dać się przez ten so
jusz odwieść od swej wypróbowanej 
polityki słowiańskiej, która pozwala 
wszystkim narodom słowiańskim w 
Austryi stać wiernie p^zy swym cesa
rzu i przy polityce państwowej. Konty
nuowanie pruskiej polityki gnębienia 
wypędziłoby ostatecznie wszystkich 
słowian zachodnich z sojuszu niemiec
kiego—w zupełnie inną stronę. Zdaje 
się, że i rząd niemiecki pod tym 
względem zdaje sobie dokładnie spra
wę z sytuacyi i nie oddaje się żadnym 
złudzeniom.

W  parlamencie włoskim— w nowym 
po wyborach parlamencie, w którym

opozyoya radykalna zdobyła 120 m an
datów, a stronnictwo socyalistyczne 
41 — interpelował poseł Brunialti, co 
zamierza rząd uczynić dla obrony kra
ju  przed zamachem ze struny Austryi? 
Na granicy włoskiej Austrya posiada 
(00,000 żołnierzy, a Wł chy nie nieją 
naw’et 10,000. W odpowiedzi na te 
niedyskretne pytania minister spraw
zagranicznych Tittoni miał tylko eni
gmatyczne frazesy. Włochy utrzymują 
stosunki poprawne z Austryą., pielę
gnują je sumiennie. W swej mowie
grudniowej Tittor.i podniósł niektóre 
postulaty włoskiej ludności w Austryi 
i domagał się ich spełnienia. „Niestety, 
nadzieje moje nie spełniły się i to 
nitne zasmuca, gdyż minęła sposobność 
nawiązania bliższych silniejszych wę
złów przyjaźni. Przesilenie r.a Bałka
nach nakłada ministrowi pewną rezer
wę—największą powściągliwość w sło
wach. Może jednak ze spokojem stw ier
dzić, że, co w grudniu przewidywał, to 
się stało. Zarzut słabości, który mu 
wów. zas czyniono, odparty został przez 
fakty. 1 te mocarstwa, które zupełnie 
inne zajmowały stanowisko, nawróciły 
z tej drogi, a z biegiem czasu nawró
ciły się zupełnie do umiarkowanej i 
rozważnej spokojnej polityki. Włochy 
muszą przeprowadzić reorganizacyę a r 
mii, gdyż bez silnej armii nie można 
prowadzić niezależnej polityki. To od
nosi się do każdego państwa, nietylko 
do Austryi i Włoch". Dep. Brunialti 
l»ytal, co się stało po mowie dep. For- 
tisa, owej słynnej mowie Fortisa, któ
ry wypowiedział sojusz Austryi.

— Ach! mowa to są tylko słowa — 
odrzekł m inister Tittoni — od słów je
szcze daleko do czynu.

Czyny wymagają dokładnej rozwagi 
i obliczenia wszystkich szans.

Kraj przystępuje obecnie do nowej 
organizacyi wojskowej. Mowa tronowa 
zapowiedziała szereg reform.

Minieter wojny przedłoży niebawem 
parlamentowi swe wnioski.

Tak więc zanosi się na poważny kon
flikt w trój przymierzu. Ale od słów 
daleko jeszcze do czynów.

Oryentacya polityczna je s t  w tej chwi
li taka: trójprzymierza niema —istnieje 
tylko blok austryacko-niemiecki — co- 
prawda tak silny, że dominuje obecnie 
nad tvó)-entente i wszystkimi aliansami.

W. L.

K a p it u la c y a  S e r b i i .

Omawihjąc rozwiązanie austro-sertskiego kon
fliktu, dzienniki podnoszą, żo z powodu presyi 
Europy Serbia podpisała haniebną kapitulacyę— 
Austro-Węgry zaś odniosły największe zwycię
stwo, jakie  kiedykolwiek bez broni odniesiono 
zostało. Serbia gotową była prowadzić raczej 
wojnę, aniż. li zgodzić się na haniebny pokój. 
Wykonanie togo zamiaru wielkie mocarstwa 
wstrzymały siłą i wolały poddać się rozkazowi 
Niemiec, aniżeli pomód/ naród >wi serbskiemu 
w walce rozpacżiwej. Smutno konsekweneye 
tego małodusznego stanówi-ka Europy przode- 
w szystkiem ponosi naród serbski, jednak czas jest 
niedaleki, gdzie kapiiulacya Europy przed Niem
cami i Austro-Węgrami zemści się na wszystkich 
ludach Europy, albowiem sposób załatwienia 
sprawy bośniackiej udowodnił, że równowaga 
ouropejska, która dotychczas była najlepszą gwa- 
raucyą pokoju, nie istnieje więcej.

Wyjaśnienie sytuacyi politycznej w E ur ;p ie  
nie zostało dokonane, tylko odroczone. W miej
sce groźnej wojny istnieje . teraz niebezpieczeń
stwo ukryte, które zmusi państwa europejskie do 
dalszych zbrojeń. Na Judy Europy spadną nowe 
ciężary finansowe.

Mewa posła Skarżyńskiego
w parlamencie niemieckim d. 29 marca.

(Dokończenie.)

Czyż Niemcy, złączone z Austryą 
jak najściślej, stąd w nnjwiększem prze^ 
oiwieństwie do Rosyi stojące, mniema
ją, że mogą prowadzić dalej swoją po
litykę w stylu pruskim, który pr ecież 
do dziś dnia nadawał ton? Czyż P iś le  
z Austrą złączone Niemcy mogą w Pru
sach kierowrać się polityką przeciwpol- 
ską, wręcz prz ciwną polityce słowiań
skiej Austryi? Zamiast zabezpieczenia 
sobie, tak jak Austrya, przez ludzkie i 
sprawiedliwe traktowanie słowian ich 
wdzięczności i przychylności, mogą 
Niemcy zrazić do siebie cały świat s>j- 
w.ańsiri przez hasło absolutnej germani- 
zacyi i przez wolteryańskie zdanie: 
ćcrassez linfame'. wobec polaków! Sta
nowisko to pruskiej polityki przeciwpol- 
skiej doprowadzić musi w ostatecznym 
wyniku do tego, że słowianie zachodni, 
uciskani na każdym kroku przez german, 
rzucą się ostatecznie w ramiona Ro
syi, gdy  ta, uświadomiwszy się co do
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istoty swojej misyi słowiańskiej, wzmo
cni się tem samem.

Cały świat słowiański pod egidą Ro 
syi, państwa zachodnie na tyłach—to 
byłobv prawdziwi m niebezpieczeństwem 
dla Niemiec, wobec którego tak zw. 
„niebezpieczeństwo polskie", na którem 
się cała ta pruska polityka opiera, wy
gląda jak zabawka! Mimo to harcuje 
się dalej na tej p 1 tyc % na tem  „nie
bezpieczeństwie", jak na koniku dzie
cięcym. Nie, panowie, słowiańskie lub 
polskie niebezpieczeństwo istnieć może 
dla Niemiec i Austryi tylko wtedy, 
gdy je sobie sami stworzycie przez po 
litykę bezwzględnej germanizacyi, od
pychającej od was słowian zachodnich, 
zamiast ich jednać.

Austrya zrozumiała to niebezpieczeń
stwo, a z drugiej strony także korzyści 
sprawiedliwej, przenikliwej polityki sło
wiańskiej wobec niebezpieczeństwa ro
syjskiego. I ot)  dziś posiada ona to 
zadowolenie, że wszyscy prawie sło
wianie stanęli po stronie cesarza i k ra
ju, z tego powodu, że, ja« niedawno o- 
świadczył zmarły dopiero co hr. Dzie- 
duszycki w imieniu polaków—Austrya 
obchodziła się z polakami po ludzku i 
sprawiedliwie, gdy w Rosyi uciskano 
bratnie plemiona.

Kontynuaoya polityki eksterminacyj
nej wobec narodu, z którym  wspólnie 
żyć trzeba i którego część chcianoby 
jeszcze w przyszłości do siebie przyłą 
czyć— taka polityka nie jest ani logicz
na ani dalekowidząca; można ją uwa
żać tylko za dyletantyzm! Należy ra ‘ 
czej szukać modus vivendi między 
niemcami a słowianami także w Rze
szy niemieckiej. Nie można wprawdzie 
wymagać od Rzeszy numieckiej, aby 
zaniedbała n  s.yi bronienia i popiera 
nia niermów. Polacy w l czbie około 4 
milionów nie mogą też ebeieć zajmo
wać w Rzeszy niemieckiej takiego sta
nowiska, jakie zajmują w Austryi. Ale 
tego nn gą żądać, aby ich pozostawio
no w spokoju, aby przeciwko nim ni° 
ustanawiano ustaw wyjątkowych, aby 
w szkole zaprowadzono ii h język i po
zwolono na jego używanie w sądzie!

Na dowód, jak  jesteśmy skromni w 
naszych wymaganiach, oświadczam, że 
my polucy w Prusach i w Rzeszy nie
mieckiej uważalibyśmy to już za i.iodus 
vivendi, gdyby n im  przyznano te same 
prawa, jakie my polacy przyznajemy 
rusinom w Galicyi. (Słuchajcie, słu haj- 
cie!). Ministrowie pruscy i hakatyści 
twierdzą zawsze, że my tam, gdzie je
steśmy panami, uciskamy tak samo, 
jak państwo pruskie nas uciska, że 
więe nie m amy prawa do narzekania 
na pruską politykę przeciwpolską. Uci
skajcie więc nas tylko tak, jak  my nci 
skam y rusinów, a tymczasem będziemy 
zadowoleni, chociaż jako dawny naród 
kultu ra lny  mielibyśmy prawo do więk
szych wymagań. Wtedy zapanowałby 
sp ikój tam, gdzie teraz się sroży naj
dziksza walka na życie i śmierć, aby 
zapobiegać rzekomemu niebezpieczeń
s tw u  polskiemu, które nibyto grozi 
Rzeszy niemieckiej. J e s t  to raczej nie
bezpieczeństwo dla portmonetki haka- 
tystyczuej, aniżeli dla Prus albo Nie
miec.

Gdzie jes t  istotne niebezpieczeństwo, 
to usiłowałem panom przedstawić. Po 
mijam to. czy mi się udało panów prze
konać, okaże się to w. przyszłości. Mo
że potrzeba innych, dalekowidzących 
mężów stanu  na czele Niemiec i Prus, 
aby zainaugurowali nową, pojednawczą 
politykę z powodu definitywnego przy
mierza n.ern ecko-austryackiego. Obeeni 
mężowie stanu Niemiec i Prus są może 
zanadto uprzedzeni i zanadto angażo
wani osobiście w podżeganiu p^zeciw- 
pols -iem i przeciwsł iwiańskiem, iżby 
mogli się zdecydować na zerwanie z t r a  
dycyjną wspólną prusko-rosyjską poli
tyką  przeciwpolską. Panowie mają je
szcze zawsze jako  wzór rodzaj tańca 
akrobatycznego (Eiertanz) pomiędzy 
Austryą a Rosyą, sławną czy osławio
ną podwójną asekuracyę Bismarcka: 
z Austryą ;rzeciwko Rosyi, albo też 
z Rosyą przeciwko Austryi. Ale po
wiedziałem już, czemu taka taktyka 
obecnie nie byjaby możliwo i czemu

8)
HENRYK SIENKIEW ICZ.

Wiry.
Był to człowiek, który stracił zna

czny majątek, że zaś nie zmienił 
swych przyzwyczajeń i żył w dalszym 
ciągu tak, jakby  go nie był stracił, 
więc utrzymywał się na powierzchni 
życia tylko za pomocą nadzwyczaj
nych, niemal akrobatycznych, wys.ł- 
ków, z cztgo zresztą i sam nie robił 
tajemnicy. Wogóle był darmozjadem 
i miał miliony wad, ale i pewne to
warzyskie przymioty, za które go ce
niono. Należąc do arystokratycznego 
klubu, grywał w karty nader szczęśli
wie — lecz nieposzlakowanie. Nie po
życzał nigdy pieniędzy od ludzi swo
jej sfery, nie robił p'oti k i był dość 
wiernym przyjacielem. Brak wykształ
cenia wypełniał sprytem i pewną chwy
tnością umysłową. Drwił z siebie, ile 
wlazło, ale n 'e było bezpiecznie drwić 
z niego, a ponieważ posiadał przytem 
dowcip i pewną graniczącą z cyniz
mem otwartość, więc nietylko znoszo
no go, ale widziano cnętnie. Groński, 
którego Dołhański szczególnie poważał, 
tak, że jemu jednemu pozwalał z s ie
bie żartować, mówił o nim, że gdyby 
posiadał tyle daru robienia pieniędzy,

nie zabezpieczyłaby na zewnątrz Rzeszy 
niemieckiej. Oczekiwać będziemy de- 
cyzyi panów oraz niemieckich i p ru 
skich mężów stanu  z tym samym spo 
kojera, z jakim  już  od s tu  lat czeka
my z ufnością w zwycięstwo dobrej 
sprawy i w lepszą przyszłość. Do nie
mieckich i pruskich ministrów zaś wo
łam: strzeżcie się panowie, aby rozpo
znanie rzeczy nie nastąpiło u was za- 
późno! Periculum est in  mora!

B r e d n ie  „ S ło w ie  r ts k ic h
lz w ie s t ii* ( o B o A n ii.

W N-rze 2-gim„ Staw. Izw." r. b. jest artykuł 
P. D, Pareusowa, roztrząsający sprawę bośniacKą 
od r. 1877. Autor twierdzi, że rząd austryacki 
tępi prawosławie — a wypisnje też inne rzeczy, 
o. p., że każty  naoczyciel w Bośnii musi znać 
język madziarski, że jest 72 alumnatów katolickich, 
kalendarze i książki pisane cyrylicą są zakazane, 
a nawet zakazany jost instrument muzyczny lu
dowy «gusle», i t. p. brednie, wyśmiane już przez 
zagrzebski «Pokret».

Informacye p. Parensowa o Bośnii godne są 
informacji o Galicyi hr. Bobrinskiego; ale ten 
był przynajmniej w Galicyi Wschodniej przez ca
łe... trzy dni, podczas gdy Parensow widocznie 
Bośni n gdy nie oglądał.

Rocznica Słowackiego
w  K r a k o w ie .

Uroczystości jubileuszowe ku  czci 
Juliusza Słowackiego rozpoczęły się w 
sob<>tę uroczystem nabożeństwu m, od
prawi*.nem o godz. 11 przed południem 
w kościele N. P. Maryi.

W  nabożeństwie, odprawionem przez 
kit Korzon kie w icza, wzięli udział człon
kowie kom.tetu sprowadzenia zwłok
Słowackiego do kraju, reprezentant
gminy m ia-ta  Krakowa d-r Leo, naczel
nicy biur i urzędnicy magistratu, przed 
stawiciele świata literatury i sztuki,
liczna publiczność ze sfer inteligencyi,
wśród której przeważała młodzież uni
wersytecka i szkół średnich obojga płci, 
uwolniona od nauki na  czas nabożeń
stwa.

Kazanie wygłosił znany kaznodzieja, 
gwardyan 0 0 .  Reformatów ks. Janicki, 
który w podniosłych słowach skreślił 
postać Juliusza Słowackiego, którego 
nieugięty duch wolności głosił N a ro d o 
wi pieśni ewangel czne zbawienia Oj
czyzny. Pełen wiary w Boga i Ojczy
znę, Słowacki to j^d n a  z najpiękniej
szych, z najwznioślejszy' h  postaci Pol
ski. W czasie nabożeństwa szereg pie
śni odpowiednich odśpiewał na chórze 
chór akademicki pod batutą znanego 
dyrygenta  p. Bolesława Wallek-Walew- 
skiego.

Po odbytem nabożeństwie sformował 
się w Rynku głównym pochód, celem 
udania się do kościoła św. Anny dla 
złożenia wieńca na tablicy pamiątkowej 
Juliusza Słowackiego, ufundowanej swe
go czasu przez m atkę wieszcza.

Na czele pochodu postępowała orga- 
nizacya wojskowa młodzieży szkół śre
dnich iy Krakowie przy dźwiękach or
kiestr poszczególnych gimnazyów oraz 
młodzież akadem icka wraz z tłumami 
publiczności. Po przybyciu pochi du do 
kości 'ła  św. A nny, delegacya komitetu 
dla sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju złożyła piękny wieniec o w stę
gach narodowych, okry tych  krepą 

** *
Do akademickiego komitetu sprowadzenia 

zwłok Słowackiego nadeszły następujące tele
gramy:

Od Koła Polskiego w Petersburgu: Zdaniem 
uaszem zwłoki Słowackiego złożone być winny 
na Waweln.

Jaroński,  Wąsowicz, Harusewicz, Jesman, Za
wisza, Rząd, Swieżyński, Dymsza.

Od Koła Polskiego w Berlinie: Myśl, że zbli
ża się chwila sprowadzenia zwłok Ju l iusza  Sło
wackiego do kraju, przejmuje nas niezmierną ra
dością. Wielka w tem zasługa młodzieży naszej, 
że myśl ta  szlachetna w czyn się zamienia.

W aw el—to miejsce dla wielkich trzech wiesz
czów naszych; obok króla-pieśniarza nioebąj spo-

ile go posiadał do ich rozrzucania, to 
byłby milionerem.

Ale w oczekiwaniu na tę zmianę 
przychodziły na Dołhanskiego czasem 
ciężkie chwile, a zwłaszcza na  wiosnę, 
gdy gra  w klubie słabła i gdy  poczy
nały się rozjazdy. Wówczas odczuwał 
znużenie po zimowych wysiłkach i 
wzdychał za tem, żeby mu coś czasem 
spadło bez trudu. Testam ent Żarnow- 
skiego mógł być taką gratką, a choć 
Dołhański nie spodziewał się wiele, 
gdyż za życia nieboszczyka wcale mu 
się nie zasługiwał, a nawet otwarcie 
powtarzał, że gn wujaezek nudzi, liczył 
jednakże, że może okroić mu się coś
kolwiek — niechby przynajmniej na 
chwilowe zaspokojenie wierzycieli, albo, 
jeszcze lepiej, na jakąś  modną wielko- 
świaiową plażę francuską.

Swoją drogą, wyjeżdżając z W arsza
wy, zapowiadał w klubie, iż wróci, s a 
dząc na poduszce, wypchanej listami 
zastawnymi. Obecnie próbował [z pe
wnym nieco sztucznym humorem wmó
wić Grońskiemu i Krzyckiemu, że wła
ściwie to nie pani Otocka z siostrą, ani 
Krzyccy, ale on powinien być general
nym spadkobiercą.

— Jedna z kuzy nek—mówił—je s t  to 
ciepła wdówka, która ma g ruby  mąją 
tek po mężu, a druga  to muza na do
rastaniu, której powinna wystarczać 
ambrozya. Jaka  szkoda, że nie jestem  
jedynym krewnym  nieboszczyka.

Tu zwrócił się do Władysława:
— Krzyccy mi także niepotrzebni. 

Ponieważ jednak  mieliście, jak słysza
łem, jak ieś  zatargi graniczne z Rzę- 
ślewem, m am  nadzieję, że nic nie do
staniecie.

D Z I E N N I K

czną zwłoki Juliusza Słowackiego i Zygmunta, 
gdyż oni trzej są skarbnicą uczuć narodowych, 
z której społeczeństwo czerpie zachętę do dalszej 
pracy w niezmiernie truaDych warnukach.

Ważne ząjęcia parlamentarne nie pozwalają 
nam niestety wziąć udziału w obchodzie uroczy
stym — wyznaczonym na sobetę, myślami jed- 
uakżo podążymy w dniu tym do grodu pamiątek 
naszych, który o jeden klejnot więcej w ni‘ dłu
gim czasie, dzięki inieyatywio młodzieży, wzbo
gacony zostanie.

W imieniu posłów Koła Polskiego Janta-Pół- 
czyński, sekretarz.

Minister Dulęba nadesłał następującą depeszę 
z Wiednia:

Nie mogąc z powoda licznych zajęć przybyć 
na zebranie dnia 3 b. m., jako 6u letniej roczni
cy zgonu Wielkiego Poety, łączę się z zapatry
waniem, że prochy Słowackiego winny spocząć 
na Wawelu.

Marya Konopnicica pisze: Przyjmując zapro
szenie, jakiem mnie Akademicki komitet sprowa
dzenia popiołów Juliusza Słowackiego zaszczyca, 
ubolewam, że zły stan mego zdrowia nie pozwa
la mi być użyteczną w sprawie tej w takiej 
mierze, jakbym pragnęła tpgo.

Od rosła do Dumy Nakoniecznego nadszedł 
list następujący: N a łaskawie nadesłane mi py
tania odpowiadam, że jestem zdania, aby prochy 
Wielkiego Pieśniarza Polski spoczęły obok pro
chów Ojców Narodu Polskiego w grobach 
Wawelu.

Rewolucya w Grecyi.

Odkryto w Atenach spisek na życie 
króla Jerzego. Poczyniono dużo are
sztowań.

„Voss. Ztg.“ przynosi obszerną depe
szę z Aten, stwierdzającą, że Grecya 
stoi w przededniu rewolucyi. Istnieje 
cały szereg spisków, których część 
tylko wymierzona jes t  przeciwko kró
lowi, część zaś przeciwko dynastyi.

I tak istniał spisek oficerski, k t ó r y  
dążył do złożenia z tronu króla Je rze
go i do okrzyK’ ięcia królem jego wnu
ka dziewięcioletniego ks. Konstantyna 
pod regencyą matki jego, która jest — 
jak wiadomo — siostrą cesarza niemie
ckiego Wilhelma II.

Inny spisek powstał wogóle na tle 
wielkiego przesilenia ekonomicznego. 
Są w nim ludzie niezadowoleni ze 
złej administracyi panującej w Grecyi. 
Zarzncają oni dynastyi, że sama się 
wzbogica i toleruje obok siebie urzę
dników dworskich, którzy również się 
wzbogacają kosztem ludności. Prze
wrót konstytucyjny w Turcyi podzia
łał na greków w sposób rewolucyjny. 
Chcą oni ograniczyć prawa korony i 
wzmocnić prawo o 'odpowiedzialności 
ministrów. Pomimo wszelkich żabie 
gów królą niewątpl wie prą!  rewolu
cyjny już w najbliższym czasia weżm e 
górę.

Z ja z d y  m o n a r c h ó w .

Wedle doniesienia cWestminster Gazeite* 
królestwo angielscy podczas podróży po morzn 
Śródziemnem spędzą trzy dni jako gośc:e króla 
greckiego w Atonacn. Zjazd ten będzie miał 
cechy ściśle prywatne.

Także z królestwem włoskimi mają się przy 
sposobności podróży po morzu Śródziemnem król 
angielski i jego małżonka spotkać nieofieyeloie.

Wobec pogłosek o chorobie króla Edwarda, 
nie wiadomo, czy i o ile zamiary te dojdą do 
skuiKu.

*
Ogromne zainteresowanie w święcie politycz- 

uym wywołały pogłoski o mającym jakoby na
stąpić zjeżdzie prezydenta Fallieres z cesarzem 
Wilhelmem.

Zjazd, o którym mowa, musiałby wyprze 
dzić staranne rokowania dyplomatyczne. Tym
czasem w rokowauiach, jak ie  toczyły się osta
tnimi czasy pomiędzy Paryżem a Berlinem, nie 
było nawet wzmianki o żadnym projekcie spot 
Kama obustronnych głów państwa.

Wobec tego niepodobna spod; i6wać się, by 
cesarz Wilhelm, korzystając z zapowiedzianej na 
kwiecień bytności prezydenta Fallieres w Mona
co, zechciał spotkać się tam z szefem Republiki. 
Spotkanie takie traci jeszcze bardziej na pra
wdopodobieństwie, gdy przejrzymy dyspozicye 
pooróży władcy Niem.ec i prezydenta Rzeczypo-
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spolitej. P. Falliftres przybyć ma do Monaco dn. 
18 b. m., a cesarz Wilhelm w dzień, lub dwa 
dni po Wielkiejnocy, zatem 1] lub 12 kwiet., wy- 
jedzie z Berlina i wsiądzie na okręt w W enecji.

<Temps» stwierdza, że w sferach naczelnych 
zarówno francuskich, jak  niemieckich, nic o ta 
kim projekcie niewiadomo.

Z prasy rosyjskiej.

Piorunujące wrażenie wywarł na 
„Now. W rem .“ artykuł „Norddeutsche 
Allg. Zeitung", urzędowego organu 
kanclerza niemieckiego. Okazuje się 
bowiem z artykułu, że Niemcy żaanej 
presyi na dyplomacyę rosyjską nie w y 
wierały.

«Poiępiąjąc politykę ininistorstwa—pisze «No- 
woje Wremiu»—rozumieliśmy jednak jego psycho
logię. Dyplomaci, odcięci ód źródeł życia naro
dowego, żyją w wyjątkowych wprost fantastycz
nych okolicznościach. Zagrożono im od strony 
mocarstwa, które je s t  zawsze gotowe do działania 
i napadu N  e odczuwając przez instynkt we
wnętrzny siły narodu rnsyjskiogo, stojąc w obli
czu wojny i rozumiejąc odpowiedzialność za mo 
żliwe niepowodzenia, dyplumacya rosyjska posta- 
oowiła poświęcić godoość i interesy Rosyi dla 
ustizeżenia jej od ewentualnych porażek.

«Nie było to zupelnem usprawiedliwieniem, 
ale było usprawiedliw leniem*.

Tymczasem okazuje się, że „presya 
niemiteka* zakrawa trochę na humbug.

«Czyż to być może, iż taką jes t prawda? — 
zapytuje organ Suworina.

^Przypuszczamy, żo rosyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych nie ma obecnie moralnego 
prawa zachowywać nadal milczenia. Dopóki 
isiniaio prz.ypu z-zenie, że działało ono pod 
wpływem tniei dpartej sily>, naród rosyjski, za
cisnąwszy zęDy, mógł powiedzieć: stało się. Dziś 
kanclerz niemiecki oznajmia, że dyplomacya ro- 
syiska zgodziła się na poniżenie, narodowe zupeł
nie dobrowolnie, a nie pod wpływem groźby 
gwałtn, z którym Rosy a nie miałaby siły walczvćt.

„Nowoje W rem ia“ domaga się w 
końcu ogłoszenia w specjalnej księdze 
wszystkich dokumentów, dotyczących 
kwestyi bośniackiej i serbskiej.

Z powodu ataku reakoyi na konsty- 
tucyę równocześnie w Dumie i w Ra
dzie Państwa tak  pisze organ mini
steria lny.

cChodziło o etaty generalnogo sztabu mary
narki, nowej instyiucyi, utworzonej z woli N a j
wyższego Wodza armii i floty. Jakiekolwiek śą 
motywy tych, którzy chcieli ‘pozbawić tę insty
tucję etatów, w rezultacie stałoby się tak, że 
nowa in-tytucya, otworzona z woli Monarchy, 
musiałaby być utrzymywana z kapitałów, sztucz 
nie czerpanych ze źródeł*, przeznaczonych do 
czogo muego. Taki rezultat,, oczywiście, nie od 
powiada, nie mówiąc już o motywach stronników 
podobnego poglądu,' przeaewszystkiem godności 
i znaczeniu tej >ostytucyi, o którą chodzi>.

Ergo — izby mają prawo rozważać 
etaty sztabu marynarki. W ten dość 
oryginalny sposób broni Rossija... kon- 
stytucyi.

Z i?b prawodawczych,
X  Projekt zredukowania ilości posłów pola

ków do Rady Państwa, wniesiony przez prawicę 
Rady, rozważała grupa centrum ń: poufnem po
siedzeniu dn, 19 marca, przyczem w posiedzeniu 
tem nie brali udziału polacy i grupa Neuhard- 
la. Obecnych było 30 posłów między innymi 
Trubocknj, Jermolow, Manuchin, Tagancew, Kra- 
sowskij, Awdakow i inni. Zgromadzenie uznało, 
że podnoszenie kwestyi polskiej w izbach wobec 
teraźniejszego stanu sprawy słowiańskiej jest 
niepożądana. Kwestya zmiany ordynacyi wy
borczej jes t ogromnie* poważną; aby j ą  podnieść 
trzeba mieć poważne powody; tymczasem posło
wie polacy powodów takich nie daó, zachowując, 
się cały czas zupełnie lojalnie. Istniejąca w 9 
guberniach zachodnich ordynacya wyborcza i tak 
jes t tymczasowa, a z chwilą wp;ov> odzenia w tym 
kraju instyiucyi ziemskich wybory będą dokony
wane na i gófnych zasadach.' Zgromadzenie nie 
chce podnosić drażliwych sporów i tendencyo w 
tym kierunku prawicy potępia, a wskutek wyżej 
wymienionych okoliczności wniosek prawń-y*je- 
dnoglośnio uchwala odrzucić. W przeddzień zgro
madzenia centrum tę samą sprawę rozważała 
grupa Neudhardm. Obecnych było 14 posłęw, 
między innymi Turau, Deju ich i inni. W tem 
zgromadzeniu glosy się podzieliły. Posłowie nrd- 
hali.yccy hy li przeciw ko wnioskowi, Neuhardt 
Turau i pięciu innych zasadniczo us wniosek 
prawicy się zgodzili. Powyższe wiadomości czer
piemy z iR iec zb .

X  Onegdsj zaznaczaliśmy że «Riecz» przy
pisuje powody wystąpienia Żukowskiego presyi 
ze strony społeczeństw i obawio przed u s t ą p i o -  
niem Parczewskiego. W ostatnim numerze « I l in- 
czi» zamieszcza poseł Jaroaski,  sekretarz Koła

Polskiego list, w którym zaznacza, że wiadomości 
«Rieczi» o ustąpieniu posła Parczewskiego nie 
s ą  na niczem oparte, a stąd i dalsze wnioski 
«Rieczi> są zupełnie bezpodstawne.

X  Wkrótce ma się odbyć nadzwyczajne zgro
madzenie frakcyi socyal-demokratów, na którem 
ma być rozważany list polskich soryalnych de 
nmkratów z Wiednia podany przez nas przed 
kilku dniami.

H n H U H B B B i

Z ŻYCIA R0SY1SKIEG0.
—o—

0  Dnia 18 marca został ostatecznie opraco
wany projekt reorganizacyi ministerstwa spr»w 
zagranicznych. W ediug projektu ministerstwo 
będzie zawierało- dział polityczny, składający się 
z sześciu wyd lałów: europejsko-amerykańskiego, 
blizkiego wschodu, środkowego wscb dn i dale
kie, o wschodu, wydziału prasy i wydziału jurys- 
Rnnsulów; pierwszy departament, który obęmiire 
sprawy gospodarcze i skład o so dM j minister
stw a; "drugi departament konsularny; kancelaryę 
ministra, która prowadzić ma osobistą korespon
dencję  i sprawy ceremonialne; radę ministerstwa, 
do której należą naczelnicy poszczególnych wy 
działów.

Projekt ma na celu ożywienie działalności 
ministerstwa za pomocą ułatwienia tranzlokaty 
z zagranicznej służby do instytncyi centralnych 
ministerstwa i odwrotnie. Urzędy w minister
stwie mają być przystosowane do urzędów po
szczególnych ambasad; w instytucjach central
nych powstaną urzędy radców*, pierwszych se
kretarzy, drugich sekretarzy i t. d. Za pomocą 
cyrkulacji urzędników pomiędzy zagranicą a mi
nisterstwem ma być usunięty dotychczasowy par
tykularny antagonizm, a urzędnicy, dobrze zna
jący warunki zagraniczne, pędą niewątpliwie ko
rzystni w zarządzie niinisten-tws.

Wydział prasy Dędzie nietylko przygotowywał 
raporty o wypadkach politycznych d la  Monarchy 
i ministra, ale także Dędzie pełnił służbę in for
macyjną jako biuro polityczno-informacyjne dla 
miejscowej i zagranicznej prasy.

0  W sferach miarodajnych istnieje podobno 
zamiar ustanowienia nowej posady głównego in
spektora więzioń w państwie, do którego kom- 
petencyi będzie należał n idzór zwjerzchniczy 
nad wszyslkiemi więzieniami w państwie.

Wymieniają już nawet kandydata na to sta
nowisko w osobie bar. Mirhacha.

©  Sfery r e a k e rn e  są rozbudzone osiatniemi 
«zwycięstwami» Stołypina. Podobno kursuie w 
Petersburgu specyaluy referat,  w któryu i dzia
łalność gabiuetu je s t  osiro k ryykow ana. Zarzu
ca reakeya gabinetowi, żo zbytnio dba o uznanie 
Dumy, a nie zwraca uwagi na Władzę N a j
wyższą.

0  W sferach administracyjnych po Unowio- 
no, aby na przyszłość stało oddzielać ot i wiązki 
głównodowodzących wojsk od obowiązków gen.- 
gubernatorskich. Chodzi tu bowiem o lepsze 
przygotowanie wojenne wojsk, co było utrudnio
ne—dużo czasu i pracy pochłaniającymi obowiąz
kami gon.-gubernatora"

0  Inż. Zurawlew złożył w ministerstwie ma- 
marynarki projekt swojego pomysłu podwodnego 
krążownika, który będzie mógł przebyć prze
strzeń około 18 tys. mil bez odnawiania za
pasu paliwa, przy * szybkości 26 węzłów na go
dzinę, mając do rozpo: ządzenia 250 miu z odpo
wiednimi aparatami.

Zebranie członków P. T. K. L
—o—

W niedzielę w „Ogniwie" odbyło się 
doroczne walne zebranie członków pol
skiego T-wa kolonii letnich. Ponieważ 
zebrało się przeszło 50 osób, posiedze
nie przyszło do skutku  w pierwszym 
terminie. Na przewodniczącego wybra
no p. Michała Bukowińskiego, na se
kretarza p. Dymitra Szarzyńskiego.

Ze sprawozdania Zarządu z działalno
ści za r. 1908, szósty istnienia, okazu
je się, że T-wo liczyło 51 członków rze
czywistych i 105 zwyczajnych. W roku 
sprawozdawczym T-wo wysłało dzieci 
na 17 kolonii— 12 dla dziewczynek i 5 
dla chłopców. Ilość dzieci na koloniach 
została okrtśluna cyfrą 321 dzieci — 
169 dziewczynek i 152 chłopców. Do 
badania zaś lekarskiego stawiło się 418 
osób, czyli T-wo zmuszone było 97 dzie
ciom dać odpowiedź odmowną. Wiek 
dzieci wynosił 5—16, przyczem 15-sto 
i 16-letnie dziewczynki wyjeżdżały’ jako 
beznłal e pomocnice. Dzieci przy wy - 
jeździe były zaopatry wane, o ile brakło 
im własnych, w bieliznę, ubranie i po
ściel T-wa.

Pomimo znacznych kosztów, jakie po
ciąga za sobą organizowanie własnych 
kolonii, Zarząd uznał za konieczne 
w r. 1909 urządzić takową w Ditiat- 
kach.

Pomimo nader niekorzystnych wa- 
runKÓw lata zeszłego, wpływ dodatni 
kolonii został z łatwością stwierdzony 
Maximum przyrostu wagi wynosi 20

jencie, przedrwiwać ruch jego bezzęb
nych szczęk, wściekłość spój 1 zeń —i 
wreszcie zapowiadać, że jeśli nic mu 
nie „kapnie", to się zastrzeli pod pro
giem pani Otockiej, albo pojedzie do 
Górek, by oświadczyć się o rękę pan
ny Włocki* j.

Lecz Gioński zamyślił się w czasie 
tej gadaniny o czem innem, a Krzycki 
słuchał jej z roztargnieniem, gdyż u 
wagę jego zwróciła znaczna ilość fur
manek chłopskich, które mijali usta
wicznie. Przypuszczając, że może za- 
pomn:ał o jak im  dniu targowym w 
mieście, zwrócił się do swego s tan
greta.

— Andrzej — zapytał—a czemu to 
tyle fur ciągnie do miasta?

— A to, proszę jaśnie pana, chłopi 
rzęślewscy.

— Rzęślewscy? Cóż oni tam mają 
do roboty?

— A to, proszę jaśnie pana, wedle 
destamentu nieboszczyka pana Żar- 
nowskiego, że to niby Rzęślewo ma 
iść na nich.

Krzycki zwrócił się do Grońskiego.
— Siyszułem—rzekł—że ktoś puścił 

między nich taką wiadomość, nie m y
ślałem jednak, że jej uwierzą.

A potem znów do stangreta:
— Któż im to powiedział?
Stary woźnica zawahał się nieco z 

odpowiedzią.
— Ludzie bają, że pan guberner.
Krzycki począł się śmiać.
— Oj, głupie chłopy!—rzekł.—Prze

cież pan Laskowicz nigdy w życiu nie 
widział pana Żarnowskiego. Skądże 
miałby wiedzieć o testamencie.

68

funtów, przeciętnie 3V9 u chłopców 
1 przeciętnie 6 funtów u dziewcząt.

Rachunek dochodów T-wa został o- 
kreślony w r. 1908 sumą 6993 rb., 
w tera ze składek 1479 rb., z zabaw 
i prz“dstawień 2653 rb., z ofiar spe- 
cyalnych 1198 rb. Wydatki wynosiły 
5336 rb., w tem wydatki na kolonie 
4356 rb.

Preliminarz budżetowy na r. 1909 
został zbilansowany cyfrą 3060 rb. Do
chody składają się* z 1300 rb. składek 
członkowskich i 2100 ze spektaklów 
i zabaw.

Po zatwierdzeniu sprawozdań i pre
liminarza zebranie przeszło do wolnych 
wniosków. P. Wilczyński wskazał na 
nienormalny stan budżetu T-wa, w któ
rym składki członkowskie, czyli stałe 
dochody T-wa, stanowią zeh dwie 25% 
ogólnej sumy. NastęDnie mówca zazna
czył, że w T wie kolonii letnich, jak  
zresztą we wszystkich polskich, daje się 
zauważyć pomimo wzrostu budżetu je 
den srautr.y fak t—zmniejszanie się ilo
ści członków. To uzależnia byt T-wa od 
takich okoliczności, jak  długość karna
wału, ożywienie kontraktów i t. d. Rea
sumując przemówienie, p. Wilczyński 
prosi zebranych o rozpowszechnianie 
wiadomości o T-wie i zjednywanie dlań 
nowych członków.

Z rozwijającej się w tym kierunku 
dyskusyi wyłoniły sie dwa wnioski: 
panny Dolińskiej i p. Radziejowskiego.

Pierwszy polegał na projekcie wysy
łania kwitów członkom za zaliczeniem 
pocztowym i został odrzucony, jako 
zbyt ryzykowny. W tym względzie po
stanowiono się ograniczyć inkasowa
niem składek 2 razy do roku. Wniosek 
drugi polegał na wyszukaniu kapitałów 
dla założenia taniej kawiarni dochodo
wej, z której dochody po opłaceniu 
procentów od kapitałów zostałyby obró
cone na rzecz T-wa. Wnios.-k ten prze
kazano do opracowania zarządowi.

W uznaniu zasług b. członka Zarzą
du T w a ,  p. Karola Wilkoszewskiego, 
który opuścił Kijów, zebrani przez gło
sowanie tajne jadnogłośnie postanowili 
go zaprosić na honorowego członka 
T-wa. Zebranie zostało zakończone wy
borami członków Zarządu i komisy) re 
wizyjnej. Do Zarządu na miejsce w y
losowanych 4 członków i 2 wybyłyi h 
(p. K. Wilkoszewskietro i p. Nowińskiej) 
weszli: panie Jadwiga Dobrowolska, 
Em ma Wolska, pp. Henryk Wilczyński, 
Ignacy Hofman— ponownie, oraz Ale
ksander Januszkiewicz i D ym itr Sza- 
rzyński. Na zastępców zostali wybrani 
p. S. Radziejowski, Antoni Nowiński, 
p. Jadwiga Kulikowska i p. Jan ina  Rzą
śnicka. Do komisyi rewizyjnej: pp. Wi
told Hanicki, Michał Bukowiński, Kazi
mierz Rząśnicki, Edward Wiliński, d-r 
Adam Jarocki.
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KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  pism, i  od korespondentów).

— Z Kamieńca donoszą o niezwykłym wylewie 
Dniestru. Żweniecki wodomierz wskazuje bat- 
dzo szybkio podnoszenie się poziomu wody w 
rzece. W eią u tygodnia poziom podnió-ł * się 
przeszło o trzy arszyny. N i/k ie  wybrzeża są do
szczętnie zalane, a daiszy 1 rzybór wody zagraża 
zatopieniem przybrzeżnych wiosek i osad. W Ka- 
n.ieńcu Smolrycz również wylał; prąd stat się 
bardzo szybkim i woda w dalszym ciągu przyby
wa. Przjbrzozne ulice zostały zalane.

— Związek stowarzyszeń spożywczych. Sekeya 
melioracji drobnego gospodarat - a. istniejąca przy 
podolskiem Tow. rolńJEzęi,  zorganizowała zwią- 
zeK stowarzyszeń spożywczych w gub. podolskiej. 
D i orgauizacyi tej wstąp;ło w danej chwili 23 
“klepy spożywcze. Z tych 7 w pow. hajsyńskim, 
5 w braniewskim, 4 w jampokkim, 2 w winnic 
kim, 2 w bałckim, 1 w latyczowskiui i 1 w pło- 
s irowskim. Jednoczenie się stowarzyszeń spo
żywczych nie postępuje nardz.o szybko naprzód. 
W gub. podolskiej istnieje 200 przeszło stowa
rzyszeń z tych 23 olowarzyszyszeiia stanowi za
ledwie 10# ogólnej ilości. (cPod.s).

— Szkoła ha dlowa w Bałcie. Minister han- 
dln i przemysłu zatwierdził ustawę prywatnej 
męskiej 8 klasowej szkoły handlowej w H.iłcie.

(«Pod.>).
— Sprzeniewierzenie. W dn. 16 marca w La- 

tyczowie w obecności policyi i wiceprezydenta 
uifastu Jurkiewicza oie^arto* dla sprawdzenia ka
sę sądu sierocego. W ykryte  przy tem brak 620 
rb. C ekawem jest, że niektórzy radni miasta 
kilkakrotnie wszczynali sprawę zrewidowania ka
sy zarządu, ale za każdym razem wniosek ten

Lecz po chwili zastanowienia rzekł 
nawpół do towarzyszy, nawpół do sie
bie:

— Wszystko musi mieć jakiś cel, 
więc jeśli to Laskowicz zrobił, t o ‘niech
że mi kto powie, dlaczego?

— Czy go o to posądzasz— zapytał 
Groński.

—  Nie wiem, bo dotychczas przy
puszczałem, że można być soeyalistą i 
mieć klepki w porządku...

— A! więc to ptak  z tego gniazda? 
Powiedz mi, jak on dawno u was jest 
i co to za figura?

— Jes t  u  nas od pół roku. Potrze
bowaliśmy nauczyciela dla Stasia i ktoś 
nam go polecił. Powiedziano nam, że 
musi wyjechać na jakiś  czas z W ar
szawy, by zejść z oczu policyi—i oczy
wiście przyjąłem go tem skwapliwiej, 
myśląc, że to chodzi o jakie sprawy 
patryotyc ne. Później, gdy się już po
kazało, że to całkiem inny gatunek, 
m atka nie pozwoliła go jednak oddalić 
w nadziei, że go nawrót i... Brała go 
z początku na długie, serdeczne roz
mowy, a mnie poleciła poprzyjaźnić się 
z nim. Traktowaliśmy go jak  członka 
rodziny, a wynik był taki, że on nie
nawidzi nas, nietylko jako ludzi, nale
żących do n ienaw htnej mu sfery, ale, 
zdaje się, że i osobiście.

— Prosta rzecz—rzekł Dołhański.— 
Ma wam za złe, że nie jesteście tacy, 
jak was sobie wyobrażał, to jes t  ani 
tak źli, ani lak głupi. I możecie być 
pewni, że wam t tgo  nigdy nie prze
baczy.

(D. c. n.)

— Co ci po nadziei—rzekł Groń
ski—ogranicz przedewszystkicm swoje 
potrzeby.

— Przypominasz mi mego niebosz
czyka ojca—odpowiedział Dołhański.

— Zapewne, że musiał ci to często 
powtarzać.

— Zbyt często, a przytem dawał mi, 
jako przykład, siebie, ale ja  dowio
dłem mu, j a k  dwa razy dwa cztery, że 
mogę i powinienem żyć na większą od 
niego skalę.

— Cóżeś mu powiedział?
— Powiedz!ałem mu t;.-k: Naprzód, 

papa m asyna, a ja jestem bezdzietny; a 
powtóre i szlachcic jestem  lepszy od 
papy:

— A to jak im  sposobem?
— Bardzo prostym, gdyż liczę o j e 

dno pokolenie więcej.
—  Brawo!—zawołał Krzycki.—Cóż oj

ciec na to?
— Nazwał mnie durniem, ale wi 

działem, że mu się to podobało. Ach! 
żeby pani Otockiej tak  się podoDały 
moje koncepty, jak  niegdyś paoiel Ale 
jestem przekonany, że i moja stałość i 
mój apetyt na nic się nie przydadzą. 
Kuzyneczka jest zresztą- praktyczniej
sza, niż się zdaje. Myślałbyś, że obie z 
siostrą żyją tylko zapachem kwiatów, 
a jednak, dowiedziawszy się o możli
wym spadku, w te pędy przyjechały 
do Jastrzębia

— Mogę cię zapewnić, że się mylisz. 
Matka zaprosiła te panie jeszcze zeszłe
go la ta  w Krynicy, a teraz, przynaj
mniej na tydzień przed śmiercią wuja 
Żarnowskiego, przypomniała im obie
tnicę. Odpisały, że nie mogą przyje

chać, bo mają gościa. Wówczas matka 
zaprosiła i gościa.

— Jeśli tak, to co innego—i nietylko 
twoją matkę rozumiem, ale ponieważ 
ty jesteś pizystojny chłopiec i w do
datku młodszy odemnie, zaczynam się 
obawiać o najsłuszniej m: należny ma
ją tek  kuzynki Otockiej.

— Możesz się nie obawiać—odpowie
dział sucho Krzycki.

— Czy to ma znaczyć, że wolałbyś 
od rubli funty? Ze względu na kurs i 
jabym  wolał, boję się tylko, by ich za- 
dużo nie utonęło w kanale, w drodze 
z Anglii.

— Jeżeli ci na tem zależy—rzekł 
Groński— to o ścisłą liczbę możesz spy
tać pannę Anney. Ona je s t  tak  szcze
ra, że ci z pewnością odpowie.

— Tak, ale trzeba, żebym ja uwie
rzył.

— Jeśli się znasz choć trochę na 
ludziach, to jej powinieneś uwierzyć.

— W każdym razie obawiałbym się 
nieporozumienia, bo gdyby mi odpo
wiedziała po polsku, mogłaby się sama 
omylić, a gdyby po angielsku, mógłbym 
ja niedokładnie zrozumieć.

— Ona po polsku lepiej mówi, niż 
ty po angielsku.

— I wyznaję, że mnie to zawsze dzi
wi. Bo skąd?

— Trzecież ci mówiłem — odrzekł z 
pewną niecierpliwością Groński—że li
czyła się od dzieciństwa, ponieważ jej 
ojciec był to taki Anglik, który miał 
ogromną sympatyę do Polaków.

— De gustious non est disputandum— 
odpowiedział Dołhański.

I następnie zaczął znow mówić o nie
boszczyku Żarnowskim i o starym  re-
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odrzucony przez radę miejską. W  końcu 
brano komisvę rewizyjną, ale figurowała ona 

Iko na papierze. Rezultatom .ego wszystkiego 
] sprzeniewierzenia, które wykryła dopiero re- 
zya sądowa. f«Kij. W >).
i — W Lubarze eub. wołyńskiej napady i rą 
bki są na po:-ądku dziennym. W ubiegłym 
fcodniu w ciągu 2 -eh nocy dokonano dwóch n - 
iów. .Jpdaej nocy 4-ch złoczyńców napadło 

nfiastcm na powracająceyo do domu denty- 
Azorskicgo. Bandyci zabrali mu portmonet- 

. z pieniędzmi i czapkę karakułową, W  parę 
I potem rabusie zostali schwytam i oddani w 

sprawiedliwości. Byli to włościanie ze wsi 
łrostek.

Następnej nocy jacyś niewykryci rabusie prze- 
Jdrowali otwór w ścianie sklepu monopolowe 

Przeszukawszy szuflady w stoliku i nie zna 
Jtłszy pieniędzy, napastnicy zabrali kilkanaści 
Itelek wódki i udali się do żyda Zubatyja 
Izie zamierzali ukraść konie. *Tu jednakże 
Izeszkodził im w kradzieży sam gospodarz i ra- 
| s i e  uciekli. (1W0!.»)■

• Eerayczów. Rada miejska ustanowiła po 
weterynarza miejski, go. Na stanow^ko to 

stał mianowany lekarz wetervnarvi Bolesław 
|tr.

— GimnazyUm w Radomyślu. Mnteryały do 
Jdowy giuinazyum n;ęskiego w Radomyślu zo 
ały już zwiezione, lecz dotąd nie można przy 
ąpić de "ozpoczęcia budowy, gdyż plany gma 

ku znajdują się w komitecie budowlanym mini 
(“rstwa oświaty, gdzie niu śpieszą się widocz

f t  z ich rozpatrzeniem, 'lymczasem zaś przy 
^towany do budowy materia ł,  przedstawiaj: 
artość około 15,oOO »b. g n j c  i psuje się. \v<> 

tc tego prezydent m. Radomyśla zwrócił się do 
pbi rnatora kijowskiego z prośbą o użv< ie swe 

wpływu na przyśpieszenie rozpatrzenia pla 
pw w wyżej wymienionym komitecie.

— Piski pow. żytomierskiego. Ro uszkodzę 
lu  mostu na Teterowie pociągi z Berdyezo- 
l a  i Żytomierza dochodziły do mostu a pasaże 
bwie pi". budzili przez most i wsiadali do po 
lągu znajdującego stę po drugiej stronie mostu 
Id dwóch dni pociągi kursują tylko z BerdyczO' 
ł a  do Fisek. Do Żytomierza pasażerowie do 
tzdżają dorożkami. Z powodu roztopów doro 
tarze wymagają wygórowanej zapłaty sięgającej 
(teściu ,'ubli za przestrzeń kilkunastu wiorstową.

— Radomyśl. V* nocy z dn. 17 r a  15 mar 
raptownie ruszyła kra na Teterowie. Woda

legała  mezwykie wysokiego poziomu i prąd 
operował s i ę 'd o  koryta rzeczki Sucharki. Po 
lieważ most, prowadzący do Radomyśla, nic by 
plunięty bykami do łamania lodu, kra uszkodzi 

podpory mostu na przestrzeni około 30 sążni 
►kołu g dz. 3 rano kra ruszyła ponownie i unio 
pa część mostu. Przed resztkami mostu la zna 
znej przestrzeni utwor/ył się zator. Nad ra 

lem wskutek podniesienia się wody most został 
Iszkodzony w drugiem miejscu na przestrzeni 
12 sążni. Tak raptownego i silnego ru-zenia 
fry me pamiętają nawet najstarsi mieszkańcy 
masta. Lód w roku bieżącym sięgał 1 i pół ar 

|zyna grubości i z powodu wąskich arkad mo>tu 
wątłych prząseł ostatnie nie mogły wytrzyma: 

laporu kry. Powstrzymać katastrofę środkami 
t lo re  miał do rozporządzenia ziemski nadzór te 
Ibnó-zny było rzeczą niemożliwą. Saperzy we 
Iwani telegraficznie dn. 13 tnarca, nadjechali do 
pi«ro po południu dn. 18 marca. Obecnie komu 
pikacya południowej części powiatu z miast m 
bdhywa się na prywatnich łndziacb. Saperzy 
itórzy przyjechali w ilości 10 z oficerem na 
Dole, przystąp Ii do oczyszczenia od lodu koryta 
Teterów a poniżej mostu, aby w ten sposób zapo 
piedz utworzeniu s ę nowego zatoru i utorować 
Irogę dla kry, napływającej od źródeł rzeki,pouie 
raż można jee/czo oczekiwać nadpłynięcia nowej 
uasy lodu, który obecnie zatrzymał się w górnej 

tzęści Teterowa.

K R O N I K A .

—  Odczyt p. Janiny Podgórskiej. W
sobotę w „Ogmwie" odbył się stara
niem „Koła kobiet polek“ urządzony 
odczyt p. Jan iny  Podgórskiej, pomoc
nika adwokata z Mositwy. Wskazaw
szy na to, że kobiety prawników spo
tykam y już; w kulturalnych państwach 
starożytnych, w państwach zaś średnio
wiecznych zajmują one nawet katedry  
prof-sorskie, pielegentka scharaktery
zowała ogólny ruuh kobiecy i w szcze
gólności dążenie do zdobywania wie
dzy prawnej i uzyskania stanowiska 
w sądownictwie w końcu XIX i po
czątku bieżącego stulecia. Odczyt zo 
stał zakończony wyrażeniem ogólnego 
poglądu na sprawę dopuszczania ko 
oiet prawników do pracy zawodowej. 
Słuchaczy zebrało się sporo.

—  Teatr ęo>ski. Na święta Wielkiej 
Nocy zjeżdża do Kijowa znakomita ar- 
t y - k a  p. Przybyłko-Potocka.

Nieporównana p ry n ad o n n a  polskiego 
dramatu ukaże się w Kijowie trzy razy 
dnia 30 i 31 marca i 2 k wietnia, r. b. 
w „Lenie" Japończyka, „Żabusi" Śnież 
ko-Zapolskiej i „Lekkomyślnej siostrze® 
Perzyńskiego. Przedstawienia odbędą 
się w teatrze Kra niskiego, bilety sprze
dają się od dzisiaj.

—  Zwinięcie tatersalu. Dowiaduje
my się, że p. Sulczewski zwija swój 
tate isal i przenosi się do Winnicy, 
gdzie obejmuje p saaę instruktora  w 
sekcyi końskiej przy podolskiem T-wie 
rolniczem.

—  Komitet rejonowy. Na posiedze 
niu komitetu z d. 19 b. m. rozpatry 
wano—jak >odaje „Kijewsk. Myśl“— re 
ferat przedstawiciela czerniliowskiego 
ziemstwa p. Rogowicza o konieczności 
przeprowadzenia nowej linii kolejowej 
Lgow—Ziernowo—Mohylow— Ryga, któ
ra byłaby przedłużeniem kolei półn- 
donieckioh. Ziemstwo czernihowskie 
prosi o poparcie tego orojektu u ko
mitetu centralnego. W sprawie owego 
projektu wywiązała się dyskusya, w 
końcu której komitet, nie opierając się 
w zasadzie podaniu ziemstwa, uznał, 
że rozpatrzenie istoty tego projektu 
możliwe jest tylko wówczas, kiedy bę 
dą zebrane dane ekonomiezno-staty- 
stycznego zbadania now g linii i przy 
zestawieniu tego projektu zarówno z 
istniejącemi już liniami kolejowemu 
jak  z projektowanemi we wskazanym 
rejonie nowemi liniami. W  końcu u- 
chwalono wszcząć staranie, aby przed 
osiatecznrm rozstrzygnięciem sprawy
0 lmii Lgow—Ryga. w komisyi o no
wych kolejach przekazano ją do uprze
dniego rozpatrz nia miejscowym komi
tetom rejonowym.

Następnie komitet rozpatrywał kwe- 
styę kiadzieży ładunków na kolejach
1 środków zapobiegawczych tym kradzie
żom. W sprawie tej komitet przyłą
czył s :ę do uchwały komisyi specyul- 
nej, wybranej na sesyi październiko
wej. Komisya ta, przyszedłszy do 
wniosku, że kradzieże ładunków zboża 
i cukru na kolejach i składach kolejo
wych nie są bardzo częste, uznała za 
stosowne poprzestać na środkach admi
nistracyjnych i karnyoh:

—  Ż rady miejskiej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady miejskiej więk
szością 34 gł sów przeciw 9 odrzuco
no projekt p. Gołubiatnikowa, dotyczą

cy rozpatrzenia projektu dalszych robót 
przez komlsyę rzeczoznawców, i poczy
nienia w nim kardynalnych zmian. 
Umowę na dostawę kamienia do bru
ków polecono powtórnie zredagować z 
udziałem komisyi prawnej i p. Falber- 
ga, opierając się przytem na tekst u- 
mów niemieckich i odeskieh i zastoso
waniem przepisów miejscowych.

—  Z powodu braku wody. Gen.-gu- 
bernator powiadomił prezydenta miasta
0 licznych skargach, złożonych mu 
przez obywateli miasta z powodu b ra
ku wody w górnych piętrach kamie
nic, często trwającego w ciągu cał< j 
doby. Gen. - gubernator oświadcza, że 
ponieważ kwestya dostarczania dobrej 
wody powinna być uważana za jedną 
z najważniejszych, zarząd miejski oho 
wiązany je s t  niezwłocznie zastosować 
wszystkie środki, aby brak ten usu
nąć.

— Święcone. Kuratoryum ubogich
1 kuratoryum  sanitarne postanowiło 
urządzić dla niezamożnej ludności świę
cone, z takim obrachunkiem, że każdy 
człowiek otrzyma kiełbasę, .bulkę i 
jajka, ogółem na 20 kop. Ponieważ 
obydwa kuratorya posiadają razem 
950 rb. — kwotę, k tóra  zaledwie wystar
czy dla jednego z nich, polieya podję
ła się dostarczenia śro lków  dla d ru 
giego. W tym celu w każdym cyrku 
le zostanie wydelegowany rewirowy, 
który będzie zbierał składki od miesz
kańców.

— Projekt. Radny miejski p. Ekster 
złożył prezydentowi miasta dla dorę 
czeriia radzie miejskiej deklaraeyę, w 
której proponuje sprzedać lożę komisyi 
teatralnej w operze na czas gościnnych 
występów Szalanina i otrzymaną w ten 
sposób kwotę) 224 rb. (po 38 rb. za 
przedstawienie według ceny podobnych 
lóż) ofiarować do komitetu walki z ty
fusem.

—  Trzyletni kurs uniwersytecki. 24
studentów wydziału prawnego uniwer
sytetu kijowskiego, którzy wstąpili w 
roku 1906 i wysłuchali w ciągu 3-ch 
lat całkowity kurs uniwersytecki i zda
li wszystkie półkursowe egzamina po 
czynili u ministra  oświaty starania t 
dopuszczenie ich do egzaminów pań 
stwowych na wiosnę r. b. Minister
stwo jednakże odrzuciło podanie, mo 
tywując to tern, że na mocy ustawy 
kurs całieowity powinien trwać nie
mniej 4-ch lat. Wówczas studenci po
dał; prośbę na imię Najwyższe, puczem 
ministerstwo zawiadomiło rektora, że 
na ten raz wyjątkowo rozstrzygnięcie 
tej sprawy pozostawione jest do uzna 
nia wydziału prawnego. Na zebraniu, 
które się odbyło dn. 19 marca, wydział 
prawny wypowiedział się za dopuszcze
niem do egzaminów państwowych tycn 
studentów, którzy w ciągu trzech lat 
wysłuchali wszystaich wykładów wy
głaszanych na wydziale prawnym.

— W sprawie umiastowienia wodo
ciągów. Na zapytanie gubt rnatora  w 
spiawie umiastowienia wudociągów ki
jowskich prezydent miasta odpowie
dział, iż sprawa ta znajduje się obec
nie w stadyum przygotowawczem, gdyż 
zarząd miejski, chcąc wyjaśnić stan 
urządzi Ł wodociągowych, zanim przy
stąpi do rokowań taktycznych, spiesz
nie zbiera dane i urządza spis inw en
tarza towarzystwa. Z nadejściem wio
sny, jak  tylko na to pozwoli stan po
gody, technicy miejscy przystąpią do 
obejrzenia na miejscu całej sieci wodo 
ciągowej i dopiero po wyjaśnieniu 
wszystkich tych kwestyi będą rozpo
częte rokowania co do wykupu wodo
ciągów przez miasto.

— NA SZYNACH TRAM W AJU. Dn. 22 
marca tramwaj pmy ul. W. Wasylkowskiej na
jechał na wóz r/eźnika Zndorużnego. Wskutek 
wstrząśuieuia spadł z platf .my na kruk kon
duktor Wowczko i uszkodził sr.bio silnie nogę.

— Przy ul. Międzygór-kiej tramwaj wpadł 
na pozostawioną bez aozoru dorożkę i rozbił ją

— ZAGINIONY REALISTA. Kijowska po
lic ja  kolejowa otrzymała wiadomość, żo zaginął 
uczeń pioskirowskioj szkoły realni j Eugeniusz 
Ostrowski, liczący 14 lat. Umknął on z domu 
rodziców i udał się przypuszczalnie do Kijowa.

■— NA DNIEPRZE. Dn. 22 marca kra ru 
szyła w kilku miejscach koło Kijowa i utworzy
ły się zut"ry koło mostu kolejowego i łańcu
chowego. Woda podniosła się o 3 arsz. 1‘a 
wersz. uowyżej przeciętnego poziomu.

— PUZARY. Wczoraj około godz. 3-oj zra 
ne wskutek mew iad"mej przvczyny wszczął się 
pożar w składzie kafli w d. Nr. 19-9 na rogu ul. 
Nadbrzeżno-Kreszczatickiej i Borysoglcbski.j 
Ogn ń szybko następnie ogarnął ssereg innych 
budynków w tejże posesyi i przeszedł na są
siednią, gdzie zapajll się dwupiętrowy dom. Na 
pożar przybyły miejskie oddzi .ły siraży ogniowej 
i struż ochotnicza. Ratunek był utrudniony wskn- 
tęk tego, że w budynkach mieściły się skłon* 
siana, pożar udało się stłumić dopiero o godz. 
7-ej zrana. Większość budynków spłonęło, inno 
zaś, a w tei_liczbie dom dwupiętrowy i oficyna, 
silnie nciorpiały. Spłonął również koń, krowa

dwie świnie.
—- Dn. 22 marca wszczął się puzar w sklepie 

spoży czym Anny E'omiuej w d Nr. 50 przy ni 
M. Wiedz mierskiej. Ogień stłumiła straż oguio 
wa. Straty nieznaczne.

— KRADZIEŻE. W hotelu «Genewa> z nu
meru Michała Szeremieta zrabowano ciepłe pal 
to wartości 50 rb.

-  Ze strychu d. Nr. 47 pi zy ul. Aleksan 
drowskiej dokonano kradzieży bielizny u Salo
mona LiwoZyca. Złodziej został ujęty przez 
szwajcara, okazało się, że jes t  to Bartłomiej Uła
nów.

-  Z magazynu gotowego ubrania Abrama 
Portn°go przy ul. Aleksandrowskiej Hilariou Żuk

i j naf kradzieży, został jednak  aresztowany 
oddany w ręco policyi.

— Przy ul. Choriewej w d. Nr. 21 Uljana 
Korsz.akowa usiłował? skraść ze strychu bieliznę 
A. Ni Gezę pum woj. Złodziejkę iednak spostrzeżo
no i are iztowi no.
■ "7 ^  Bibikowskim bulwarze

sKradziono Chadźi. \o li portmonetkę z pieniędzmi 
; dwoma kwitami lombardowymi,

— W domu kontraktowym skradziono palto 
Ernestowi Krzyżanowskiemu.

— RABUNEK. UnegdaJ wieczorem wprost 
d. N r. I] przy ul. Brackiej ograbiona została 
F. Prokopowicz. Rabuś został uj«ty przez stój
kowego. Obazało się, że jest to Efini Tesla

- P O R Z U Ć  CM G DZIECKO .ńiegdaj kolo 
domu Nr. 16 przy ul. N iw isk ie j  porzucono 
dziecko. Prz* dziecku zualeziono k ir ikę :  o- 
cbrzeoHy dn. 22 marca, imię Aleksandra. Dzie
cko Eudoksyi Bondarenkowej, która prosi o za
chowanie i dziecka i kartki. Obecnie nie możo 
ona wychować go. Dziecko polieya oaosłała do 
orzytułku.

— KRADZIEŻ SYSTEMATYCZNA W KSIĘ
GARNI IDZIKOWSKIEGO. W księgarni Idzi
kowskiego przy Kreszczatiku oddtwna iuż za
uważono znikanie cennych książek. Powstało 
przypuszczenie, zo kradzież tych książek doko
nywana jes t  przez jednego z pomocników księ
garski r. Obecnie przypuszczenie to zostało 
stwierdzone i powiadomiono o tom policyę. 
Śledztwo wykryło, że w kradzieży uczestniczyli 
dwa1 pracownicy firmy Idzikowskiego. W mie
szkaniu ich wykryto cało biuro, gdzie otrzymy- 
,, > i oni obstalunki na  książki i sprzedawali ta 
kowe. W  ten sposób <sprzedawane> były prze

ważnie ^książki naukowe. Straty firmy spowo
dowane tą kradzieżą wynoszą kilaa tysięcy rubli. 
Winnych aresztowano.

— ARESZTOW ANIE BANDY RABUSIÓW. 
Polieya zaaresztowała onegdaj kilku członków 
oddawna już operującej bandy rabusiów. Wśród 
nich znalazł się rówuioż jeden b. policjant ki 
jowski, w dn. 19 dopiero wydalony— L. Wasiliew. 
W osiatuick czasai b szajka ta dokonała rabun
ków w piekarni Pironcza i u rzeźnika Samojlen- 
ki. Grabieże te zmusiły policyę do wszczęcia 
energicznych poszukiwań. Rewirowy wydńału 
śledczego Lichoszerstow w poszukiwaniach swych 
zapędził się az do j dnego z wesołych domów 
prz ul. Zagorodnej i tu spotkał wszystkich ucze
stników bandy, których następnie wyśledził i po- 
aresztował. A więc przedowszystkiem w domu 
nr 8 przy ul. Okrąglo-Uniwersyieckiej zaareszto
wano jednego z przywódców bandy—Kazimierza 
Radziszewskiego, oddawna już znanego złodzieja 
zawodowego. Zna', -ziono u niego czapkę jakie
goś rewirowego, który należał również do bandy 
opryszków. Po czapce poznano joj właściciola— 
L. Wasiliewa, którego też kazano zaarasztowac. 
Sposobność po temu prędko się nadarzyła. W a
siliew, wydalony za niezjawianie się na służbę, 
a nie podejrzywają-, żo k‘oś w policyi wie o j e 
go przynależności do szajki, w dn. 29 b. m. przy- 
*zedł do wydziału policyi śledczej i zaofiarował 
sivc usłu^: w charakterze agouta śledi z> go. Tu 
pod pretekstem, że agenci nu*zą być fotografo
wani, sfutogiafowano go i dokonano zwykłych 
wymiarów, poczom wypuszczono go na wolność; 
postanowiono bowiem zręcznego poiicyanta ra
busia za rbsztować w calem towarzystwie bandy
c i ' .  Udało się to zrobić w dn. 21 marca na ul. 
W. Wasilkowskicj, gdzie aresztowano Wasiliewa 
wraz z jogo wspólnikiem A. Sawczenką. Na ra
zie Wasiliew bronił się, tłómacząc, że należy do 
partyi rewolucyjnej, żo nie jes t tym, za kogo go 
uiorą i t. d., w końcu jednakże musiał się pod
dać. Obu aresztowanych osadzono przy wydziale 
policyi śledczej pod strażą, tu również przypro 
wadzono Radziszewskiego, ale ten togo samego 
dni- uciekł z pod straży. Wasiliew i Sawczenko 
znajdują się w cyrknle pod wzmożoną ochroną 
policyi. Śledztwo w toku.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu nr 
28 przy szosie Brzeskiej 20-lemi Mikołaj Ch-o 
zażył w celach samobójczych kwasu karbolowego. 
Pogotowie przewiozło desperata do Aleksandrow
skiego szpitala.

_ W przeddzień w jednym z numerów botelu 
cNacyonalnego* 18-leinia śpiewaczka z chóru re
s tauracji Słowiańskiej P . P-a zażyła kwasu kar
bolowego. Pogotowie odwiozło samobójczynię do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— Wczoraj w południe w domu nr 75 przy 
1)1. Aleksandrowskiej zażył amoniaku W. S. pie
karz. Samobójcę odwieziono do szpitala Aleksan- 
droHskioęO.

— W domu nr 15 przy szosie Brześć-Litew- 
i-kiej odebrał sobie życie, zażywszy trucizny, do
rożkarz Jan  Wasiliew. Lekarz cPugotowia*' skon
statował śmierć desperata.

— Fomenko, który onegdaj w nocy zażył tru 
cizny, zmarł wczoraj.

— NAPA D  ZBROJNY. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 11 na rogu ulic Żylańskiej i M.- 
Wasilkowskiej trzech uzbrojony, b mężczyzn 
dokonało napadu na p. Zborowskiego. Jeden 
z napastników skierował lufę rewolweru w pierś 
p. E., dwaj zaś inni zrew dowali kieszenie ofiary. 
Zrabowawszy portmonetkę z pieniędzmi napastni
cy nmkneli.

— WYBUCH PETARDY. Onegdaj wieczo- 
ren :ia ul. Fundukleiowskiej pod tramwaiem wy 
buchła petarda. Skończyło się oczywiście tylko 
w lekkim nrzostrachu.

— U JĘ TY  ZŁÓDZIEJ. W Ławrze zaare
sztowano onegdaj złodzieja Andrzeja Kandau- 
rowa.

— AW ANTURNICY. W niodzinlę po pnłu- 
pniu szeregowcy 33-ej brygady artyleryi E\ Ław 
ryszcztfw i Kopylin próbowali się dustać do zam
kniętego o tej porze jednego z domów przy ul. 
Zagcrodnej. Gdy ich nie wpuszczono, żołnierze 
troszkę niotrzeźwi zaczęli szablami rąbać drzwi. 
Z domu wyjrzał służą. 3 Żołnierze rzucili się 
na nii o i zaczęli go dusić. Z trudem udało się 
uwolnić z ich rąk służącego i obezwładnić awan. 
lurnićzych szeregowców, którzy tak sobie poka
leczyli ręce, że musiano wzywać do nieb Pogo
towie.

— Tego samego dnia na placu Nartb.-Kreszcza- 
tickim 4-ch awanturników zaczęło bić dorożkarza 
za to, że nie zgodził się na ich warunki. Na 
krzyk nadbiegł stójkowy, który zaaresztował 
dwocli awanturników— Burknwskiego i Tarasiuka.

— W S P R A W IE  MORDERSTWA W  H )- 
TELU ^UKRAINA*. Wczoraj dokonano sekcyi 
zwłok M. Sańko, zamordowanej] dn. 21 marca w 
hotelu cUkraina» przy ul. Bulwarno Kudriaw- 
skiei. śladów otrncia nie wykryto; badanie po
twierdziło także przypuszczenia o walce pomię
dzy ofiarą a mordercą. Obecnie powstaje przy
puszczenie, że tiie mi ło tu miejsca morde-stwo. 
lecą samobójstwo. Polieya jednak poszukuje na- 
doi domniemanego mordercę Mikołaja Sankc 
Do Odesy wysłano rozkaz aresztowania go, jeśli 
nie zostario poświadczono jego alibi.

M. Sauko przez pewien czas lużył w hotelu 
M etroroU w Hijowio.

— 1 W O u N IE N IE . Aresztowany w tych 
dniach w d. nr 37 przy ul. M.-Włodzimierskiej 
Popow wczoraj wieczorem wypuszczony został

aresztu przy cyrkule starokijowskim.

stwa szkoły ludowej ogółem k. 5200; z tego dla 
T. S. L. we Lwowie k. 000, dla  T. S. L. w Kra
kowie k. 600, dla T. S. L. w Cipszynio k. 3000, 
dla  T. S. L. w Czerniowcacb k. 1000. Je s t  to 
nowy w bieżącym miesiącu zapis na rzecz T. S. L.. 
świadczący o coraz powszectiniejszem uznaniu dla 
zadań i celów instytucji. Cześć pamięci szlachet
nego ofiarndawcyl

— Rada m. Lwowa a sprowadzenie zwłok 
Słowackiego. Na uslatniem posiedzeniu Rady m. 
Lwowa uchwalono na zaproszenie krakowskiego 
komitetu dla sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju wysłać do Krakowa na posiedzenie w 
dniu 3 kwietnia dwóch delegatów Rady miejskiej, 
t. j .  redaktora Laskownickiego i dyrektora Ma 
jerskiego. Na wniosek radnego d-ra Dwernic
kiego uchwaliła Rada jednomyślnie ośw adczyć 
się za złożeniem zwh>k Słowackiego na Wawelu; 
wybrani delegaci mają mandat imperatywny.

Pe-
Z SĄDÓW.

Sprawo artw. przys. Perlmutera i 
relmana.

W  grudniu 1905 r. Porelman wytoczył w ży
tomierskim sądzie okręgowym powodztwo cywil
ne o 3,0;O rubli z wekslu przeciwko Antoniemu 
Rodziewiczowi. Adwokat ostatniego, początkowo 
zakwęstyonował autentyczność wekslu, lecz na
stępnie sprawę umorzono, gdyż Perelman zrzekł 
się powództwa, otrzymawszy na zasadzie ugody 
dobrowolnej od Rodziewiczu 1975 rubli. Wkrótce 
potum Rodziewicz podał skargę do sędziego 
śledczego na Perelmana i adw. przys. Józefa 
Perlmutora o sfałszowanie wyżej wymienionego 
wokslu. Śledztwo wykazało, iż’ w 1905 r. Rodzio- 
w"’* wydał adw. przys. Perlmuiorowi weksel na
3.000 rb. in  blanco , jako zabezpieczeni,’ wyna
grodzenia za wyjednanie inu pożyczki w sumie
30.000 rb. pod zastaw majątku Rodziewicza któ
ry pożyczkę tę przy pomocy Porłmutera otrzy
mał, wynagrndznnie za pośrednictwo wypłacił 
i weksel in  bla'uco odebrał z powrotem. Żakwe 
styonowany zaś w iksel był wystawiony na imię 
Mejora Ge.ilera, którego Rodziewicz zupełnie nie 
znał. Gdy pełnomocnik jego nie uznał w sądzie 
autentyczności wekslu, tu adw. przys. Porlmuter 
i Dolżeński zaczęli przekonywać Rodziewicza, żo 
niema racyi kwestyonować wekslu, gdyż 'd la  
zrealizowania go przoz jednego z wierzycieli 
zainteresowanych w sprzedaży majątku dłużnika, 
złożono zostały pieniądze w depozyt sądu, P e 
relman zaś zgodził się otrzymać nie całą walutę, 
i tym sposobom można hędzie pozostałymi pie- 
nięd'mi umorzyć resztę długu Dołżańskiegn. Ro
dziewicz zj lził się i Perelman dostał 1^75 rb. 
W czasie rokowań Rodziewicz zauważył, te  Gej- 
lerowi mgdy weksle nie wydawał, na ro Perl- 
muter idpowiedział, iż Perelman otrzymał we 
kse. od jakiejś kobiety, Zbadawszy podpisy na 
wekslu Rodziewicz przekonał się, że są ono sfał
szowano. Kto t»ki był Gejler i czy wogólę ist
nieje taka  osobistość, śledztwo nie wykryło, pod
pisy zaś Rodziewicza na wekslu zostały uzi ano 
przez biegłych jako wykonane ręką Perelmana. 
Ten ostatni zeznał, ii weksel dał mu adw. przys. 
Perimutnr dla przepron adzenia akcyi sądowej

żc z wyiłaconych przez Rodziowicza 1975 rt .  
on tylko 200 rb. zatrzymał dla siebie, ja"o  wy
nagrodzenie za prowadzenie sprawy, resztę zaś 
oddał Perlmnterowi.

Tak się w najgrubszych zarysach przedsta 
wia niezwykłe ciekawa i zagmatwana sprawa, 
którą przez trzy dni, 16, 17 i 18 b. m. rozpatry
wał żytomierski sąd okręgowy przy udziale sę
dziów przysięgłych. Oskarżonych adw. przys. 
Perlmutera i Perelmana bronili kijowscy adwo
kaci J. Dynowski, J . Leszcz i pom. adw. Drzys. 
Rabat.

P  zysięgli stwierdzili winę obu oskarżonych
sąd skazał ich na pozbawienie wszystkich s cze- 

gólniejszyih praw i przywilejów i 3 lata więzie
nia poprawczego. Obadwaj skazani podają skar
gę kasacyjDa.

O F I A R Y

W redakcyi cDziennika Kijowskiego» zło
żyli:

Na R.-K. Tow. Dobroczynności: za.r iast wizyt 
świątecznych pf. Zofia i Wacław Ońarzewsćy 
rb. 3, Helena i Stanisław Szostkiuwiczowie rb. 3, 
Józefa Suchodolska rb. 1, Marya S cbodolska rb. 
1, Jan  Jakubowski rb. 2, A. C. Czerwińscy rb. 
10, iUoizj Myśliński rb. 1, Anna i Jan  Szląz- 
kiew^czowie rb. 2, d r Tadeusz Ru«:czyc rb. 3, 
inżynier Jan  Grossc rb. 3, Ignacy Kaleński rb. 
3, G. i L. Cywińscy rb. 2, Rabczewski Włodzi
mierz rb. 1, Dyonizy Kryński rb. 1, Teofila i 
Zygmunt Lisiccy rb. 2.

Na święcone dla uboglcb: pp. Walcrya Szy- 
szkowska rb. 15, Tadzio Trapszo rb. 1. P. P .  rb. 
5. Zam. wizyt świątecznych pp. Stanisław i Ma
rya S zm ho u je  rb. 2, Teofila i Zygmunt Lisiccy 
rb. 3, L. CLodecka rb. 3.

Na wpity: pp. W alerya Szyszkowska rb. 5. 
Zamiast wizyt świątecznych Teofila i Zygmunt 
Lisiccy rb. 3.

Na Tow. Poisk. Kolonii Letnich: pp. W alerya 
Szyszkowska rb. 5-. Zamiast wizyt świąteczn. 
Teofila i Zygmunt Lisiccy rb. 2.

Na wydział letnisk przy Tow. Dobr.: zamiast 
wizyt świąteezn. p. J a n  Jakubowski rb. 2.

Na kościół św. Mikołaja: zamiast wizyt świą
tecznych pp. Jan  Jakubowski rb. 2, Władysław 
Powalski rb. 2, T-ofila i Zygmu.it Lisiccy pa- 
mię. i rodziców rb. 25, na ołtarz Matki Boskiej 
ks. Ruszyński rb. 1.

Na kościół w Ryblntku: pp. Paweł Dobrowol
ski 50 kop., Leopold Drecbsler rb. Ł

Na schronisko św. Jadwigi: zamiast wizyt 
świątecznych pp. Kamila i Tadeusz Grochowa'- 
scy i b. 2.

Na ubogich p. P. P. rb. 5
Na oświatę: p. Dyonizy Kryński rb. 1.
Na fundusz wydawnictwa dzieł prof. Aleksan

dra Jabłonowskiego: Antoni Chamiec rb. 10, Ka 
zimierz Kaczkowski rb. 10, pp. Syioczyńscy rb. 
50, Kaz. Bojańczyk rb. 25, Tom. Michałowski 
rb. 25. Kaz. S aszkiewh z rb. 10, Edw. Mazaraki 
rb. 25, Antoni Czerwiński rb. 25, Ernest 
Rohoziński rb. 50, Karol Darowski rb. 10, 
Wład. Iwański rh. 10, od zamieszkały, h 
w Krymie ccłonkói stowarzyszenia fil i- 
trów cArkonii» rb. 5J, Stan. Bykowski rb. 

10, August Iwański rb. 25, Ant. W as:ut\ński rb. 
10, Pol. Kumanowski rb. 10, Boi. Perru rb. 10, 
Jak . Rokicki rb. 10. Mar. Wasiutyński rb. loi 
Aug. Iwański r t .  10, Ign. Ły howeki rb. 10, Józ. 
Garliński rb. 10, Zygmunt Lipkowski rb. 25.

Sprostowanie: w N r  67 naszego pisma w ru 
bryce uftar na wydział 1 -tnisk przy Tow. Dobr. 
pp. Feliksa i Oktawian Ulaszynowi« rb. 10, opu
szczone czamiast wizyt świątecznych* — co ni 
niejszem prostujemy.

KRONIKA POLSKA.

— Nowy zap lt dla Towarzystwo ezkoły ludo
wej. b. p. Stanisław Słuzewski, zmarły dn. 31 
rycz n ia  b. r., urzędnik magistratu we Lwowie, 
aktem ostatniej woli zapisał na rzecz Towarzy

PRZYJECHALI DO KIJOWA
Hot. Versaillc&. J .  Iwaszczenko, M. Mosu- 

sow z żona, Marya Juskiewicz, L. Dz arnan.
H ot branęois. Tuski, Herczyński, Micha

l a k a ,  Biliński, Ilnicki, Krasick . Rozenberg, 
Krawezen^o, Buhomazow, Siudzik, Cycowicz, Si- 
licki, Żmijewski, Popandopuło- 

H ot. Cunś. Esp >ziŁo.
H ut. Umversal. Ks. Trubeckoj.
Hot. BrancusKi. Strojnowska.
H ot. Continental. Batjsnow, Cielina, Sza

niawski, Zejligier, Zaleski, Wiszniewski, Choro- 
inański, Ej lilor.

Hot. Sa io y . k l o c k i  z zagranicy, Micbał 
Trzeciak, Rerich z Warszawy, E>tber z Rygi, 
Słomka % Fastowa.

Hot. Erm itage. S. Bok, W. Sa'hno-Ustimo- 
wicz z Połiawy, W. Doyitte z Ostroga.

Hot. H ladyn iukn . Lewicka, Trojnicka, Du 
nin-Buraowski, Petro  ie,z, Jur jan , Iwanow, Wolsz- 
c.zan, Tkaczenko, Kotielnikow, Borowikowa, 
Skaizyński,  Brzozowski, ks. Rarijow, Pietrow] 
Aszinowa, br. Scipioti, SzulżyMki, Pi riepielnik, 
Bundariewa, II a In n'n, Proceuko, Wragow. Mg- 
gilnicki, 5. Kondracki, Umnow.

G rand Hotel. Lowbageu, Czykirski, Non- 
nes, Wyhran, Dzierżanowski, Opuchtin, Naza
rów, Pohoriełko.

WYJECHALI Z KIJOWA:

Hot. Universal. R :k, Pilchowski.
Hot. Continental. Saracz.
G rand H otel. Mucbin.
H ot. E rm itage. K. Bork, W. Bardzki, S. 

Zenicki, 0 . Sokołowski, S. Czernyszow, S. Stei- 
gier.

H ot. Fersailles. Popow
Hot. Eranęms. Szmidt. Knoll, Dziwieki, Ko- 

strowi-ki, br. Hejk.ng, Podgórska.
H ot. Canś. Buzctti. Grabowski, Sokołow, 

Lcwczenko, Dychanow, Kaleński.
H ot. Savoy. Zusman, Balke, Szwarckopf do 

Odesy.
Hot. H ladyniuki*. Karpow, Złatin, Hol- 

k'ewicz, ks. Dadiani, Husakowski, Henneberg, 
Lewicki, Afanasiew, Bnrowcew.

T e le g r a m y .
— )0(—

{Od korespondentów własnych).
Zjazd „Ogniwa®.

Cieszyn.—Obraduje tu  od dnia 4-go 
kwietnia n. st. siódmy zjazd „Ogni
wa". W’ zjeździe bierze udział 200
delegatów. W mieście panuje spo
kój.

Sprawa konferencyi.

Petersburg — Z Paryża Komuniku
ją, że aneksya Bośnii i Hercegowiny 
została uznana przez Franryę  i Anglię. 
Pertraktacye tych mocarstw z Rusyą 
w yjaśr iły, że zwołanie konferencyi
je s t  obecnie zbyteczne.

Armia perska.

Petersburg — W edług informacyi z 
Teheranu, spraw a reorganizacyi armii 
perskiej ma być polecona znanemu ge
nerałowi armii niemieckiej Holtz’owi.

Chomiakow w Carskim Siole.
Petersburg. — Onegdaj Chomiakow

został przyjęty na  audyencyi w Car
skim Siole, Audyencya trwała przeszło 
godzinę. Chomiakow złożył rapor t  o 
działalności Dumy, przyczem szczegó
łowo omawiał kwestye budżetowe.
Prezydent wyraził przypuszczenie, że 
Duma do dnia 10 czerwca zdąży roz
patrzeć projekty dotyczące reorganiza
cyi sądów, kwestyi urządzenia rolnego, 
podatków miejskich, projekty prawa o 
wolności wyznań, nietykalności osobi
stej, stanach wyjątkowych, projekt 
praw autorskich i projekt utworzenia 
ziemstwa n ad  Donem.

Znowu Puryszkiewicz.
Petersburg. — Onegdaj w zgroma

dzeniu rosyjskiem Puryszkiewicz refe
rował kwestye zjazdu kobiet i znowu 
nieprzyzwoitemi słowami określał ten- 
deneye działalności nozestnic zjazdu.

Dwie delegatki zjazdu chciały mu 
oponować, lecz nie udzielono im prawa 
głosu

Nastrój w Petersburgu.
W związku z wyjazdem Stołypina 

prawica Dumy i Rady Państw a znowu 
rozpoczęła atak.

"Wobec tego, iż Stołypin otrzymał 
urlop długoterminowy znowu krążą 
uporczywe pogłoski o tern, iż stanowi
sko prez, sa gabinetu m.mstrów jest 
obecnie zachwiane.

Krążą też pogłoski o zmianie gabl 
netu. Kandydatami na ministrów n a 
zywają: Szczeglowitowa. Pichno, Sti- 
szyńskiego i Trepowa.

W sferach dumskich pogłoski te 
uważane są za wiarogodne.

Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg. — Z inieyatywy um iar
kowanej prawicy ma się odbyć raut. 
Przyjmą w nim udział posłowie centrum, 
umiarkowanej prawicy Dumy, mini
strowie oraz członkowie centrum Rady 
Państwa.

Petersburg — Poseł Czilikin wyszedł 
z frakcyi s. d,

Petersburg.—Umorzona została spra
wa członków komitetu organizacyjnego 
partyi socyalistów ludowych.

Różne.
Petersburp — Na propozycyę Kurło- 

wa o zaprzestaniu drukowania w „P. cz. 
Izw.® artykułów naszczuwających jedną 
warstwę ludności na drugą ep. Wita- 
1 us/i odpowiedział, że nadał będzie na 
padał na wrogów ojczyzny 1 cerkwi.

Petersburg. — Wczoraj Stołypin z 
rodziną wyjechał do Krymu. Czasowo 
stanowisko jego objął Kokowcew.

Petersburg. — W tych dniach aero- 
nauta Peltn  złoży raport w Carskie m 
Stole.

Petersburg. — W „Birż Wied." hr. 
Orłowski z chmielnika wyraża wdzię 
czność słowianufilom kijowskim za ten 
oddźwięk, jaki znalazły wśród nich j e 
go przekonania,

Pete<sburg. — Prezydentem woino- 
ekonomicznego T-wa został mianowa
ny Faniincyn.

Petersburg- — Skonfiskowano nie
dzielny num er pisma „Wieczer®.

Petersburg. — Członkowie Zw iązku 
n. r. dwukrotnie ogłaszali o mającym 
się odbyć zorganizowanym przez nich 
obchodzie Hohola.

Wooec braku publiczności obchód 
nie odbył się.

Petersburg. — Uciekł urzędnik 20-e) 
filii pocztowej po zdefraudowaniu znacz
nej sumy pieniężnej.

Petersburg.—Delegacya zjazdu komi
wojażerów złożyła wizytę Timiria- 
ziewowi, prosząc o jak najprędsze 
wniesienie do Dumy projektów zjazdu, 
dotyczących polepszenia bytu komiwo
jażerów.

Ttmiriaziew obiecał prośoę tę uwzglę 
dnić.

Moskwa.— W Bukowinie aresztowano 
wydelegowanego przez radę staroobrzę
dowców do Austryi Miełuikowa, oskar
żonego o namawianie staroobrzędow
ców do przesiedlania się do Rosyi.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Jego Cesarskiej Mości 

mieli zaszczyt przedstawiać się: czaso
wy generał nadbałtycki Dr. Meller Za- 
komelski; gubernatorowie: podolski Ej- 
ler, miński Erdeli, siedlecki Wułżin, 
pełniący obowiązki sewa&topolsku go 
naczelnika miasta Kulstrem i włodzi
mierski gubernialny marszałek szlachty 
Chrapowski.

Urmia (do Dżulfy pocztą). — W Choi 
i w Saimasie funkeyonują różne insty- 
Lucye narodowe; wprowadziły one nowe 
podatki i skonfiskowały majątki stron 
ników rządu, którzy zbiegli po zajęciu 
przez rewolucyonistów tych okręgów. 
Z otrzymanych pieniędzy płacą pi-nsye 
ochotnikom i wydają broń nowego s y 
stemu.

Petersburg.—Dn. 21 marca Jego Ce 
*areki‘j Mości miało zaszczyt przed
staw ć się nadzwyczajne poselstwo w y
delegowane do Ćhin dla udziału w ce
remoniale pogrzt-hu zmarłego cesarza 
chińskiego. W skład poselstwa wcho
dzą: poseł nadzwyczajny członek Rady 
Państwa Palicyn, sekretarz ambasa y 
Grawe i przydzieleni do ambasady ka 
pitanowie Połowcew i Rosow.

Petersburg. — W sądzie okręgowym 
bez udziału przysięgłych rozpatrywano 
sprawę redaktora wydawcy gazety „Sło
wo" Fiodorowa, oskarżonego przez Bu- 
łacela <> dyfamacyę i potwarz. Sąd 
skazał Fiodorowa na 50 rb. kary z za
mianą, w razie braku środków, na mie
siąc. aresztu.

Odeska filia Cesarskiego towarzystwa 
technicznego oir/ym ała  pozwolenie nu 
zwołanie w Odesie w drugiej połowie 
kwietnia zjazdu okręgowego działaczy 
w sprawie melioracyi wodnych i g ru n 
towych w kraju Stepowym i na pułu 
dniu Rosyi.

Przy ministerstwie handlu utworzo
na została komisya dla wyjaśnienia 
wpływu prawa o swobodnym obrocie 
złota na .stan rosyjskich kopalni złota.

Mohylów-Potlolski.—Poziom wody na 
Dn estrze spadł znacznie. Niebezpie 
ozeństwo powodzi m'nęło.

Petersburg —Został Najwyżej zatw ier
dzony wniosek rady ministrów o pole
ceniu ministrowi spraw wewnętrznych 
wnieść do instytucyi prawodawczych 
opracowany przez radę ministrów pro 
jekt o utworze >iu z wschodnich części 
gub. siedleckiej i lubelskiej gubernii 
chełmskiej.

Libawa.—Przyjechał minister mary 
narki.

Kaługa. — Z powodu zbliżających się 
świąt gubernator wydał rozkaz wypu 
szczenią na wolność niektórych wię
źniów, aresztowanych za przekroczenie 
przepisów obowiązujących.

TabrU.— Gubernator rządowy Mocbte- 
szamułs-Sałtane w tych dniach został

aresztowany przez dowódcę fidajów 
urmijskieb, chrześcijanina Feramors- 
chana.

Ateny. — Testoksis cofnął swoją dy- 
misyę wyjaśniwszy królowi, że stoso
wanie do deklaracyi leadera opozycyi 
Rilłi, któremu powierzono utworzenie 
nowego gabinetu ministerstw a korzy
sta  nadal w parlamencie z poparcia 
stałej większości i że rozwiązanie par
lamentu, do którego król upowrażnił 
Raili byłoby całkiem nie na czasie. Ca
ła prasa wita radośnie takie rozstrzy
gnięcie kryzysu ministeryalnego.

Ryga. — Giełdowe statki do rozbija
nia iodów ocaliły i odstawiły W' 12 
łódkach do Bolderaa 37 rybaków zapę
dzonych przez burzę na morzę. Sieci 
przepadły. Następnie i reszta rybaków 
zosl ła ocalona.

Belgrad. — Hr. Forgach oświadczył 
Mtlowanowiczowi, że Au^trya gotowa 
jes t  w.-zcząć bezzwłocznie rokowania w 
sprawie traktatu  handlowego MiioW'a- 
nowicz odpowiedział, że na najbiiższem 
posiedzeniu rady minist.ów będą okre
ślone serb.-kie zasady trak ta tu  i będą 
naznaczeni delegaci.

Berlin. — BiDow w\ jechał do Włoch 
północnych.

Madryt. — Minister wojny wniósł 
do izb^ posiów projekt prawa
0 rekrutach, przewidujący powszechną 
służbę wojskową. Służba ma trwać 18 
lat. Z tego 3 Jata przypada na służbę 
czynną, 11 lat na  służbę w rezerwie i 
4 lata na służbę w aimii terytoryal- 
llej.

Wiedeń. — „Fremdenblatt® donosi, że 
ze strony gabinetu wiedeńskiego akcya 
Rosyi w sprawie zrzeczenia się przez 
Austryę pr»w przysługujących jej na 
mocy arl. 29 t rak ta tu  bei lińskiego do
zna przychylnego przyjęcia. Zamierzo
na wymiana not n o ż e  jedynie sprzy
jać szybkiemu rozstrzygnięciu kwe
styi.

Irkuck. — Do poczekalni na stacyi 
Usoljrj weszli trzej chińczycy. Jeden 
z nicn zgasiwszy lampę zaczął rąbać 
szablą pasażerów ł zdązył ranić dwie 
osoby. Gdy powstała panika, chińczy
cy wybiegli na peron i ranili stróża. 
Podczas pogoni jeden chińczyk został 
zabity, dwóch umknęło.

Łódź. — Po dw udniowym rozpatry
waniu zapadł wyrok w sprawie 14  
anarchisiów-komunistów, którzy tero- 
ryzowali ludność bombami. Dwóch 
podsąduych skazano na ciężkie roboty. 
10 na więzienie, 2 uuitwmniono. Wszy
scy skazani żydzi.

Odesa. — Po pięciodniowym rozpa
trywaniu sprawy hr. Ścibura-Marcho- 
ckiego, oskarżonego o zamordowanie 
żony 1 dwocn córtk zapadł wyrok ska
zujący go na więzienie poprawcze z 
pozbawiein praw.

Petersburg. — Narada w departa
mencie L-śnym po rozpatrzeniu proje
ktu o zmsanie organtzacyi rządowego 
zarządu leśnego na miejscach doszła 
do następujących konkluzyi: 1) leśni
ctwo skarbowe wymaga reformy m a
jącej na celu wzmożenie kontroli za
równo rewizyjnej jak  1 technicznej nad 
działalnością leśniczych, 2) kouieczue 
jest wykluczenie z obowiązku lustrato
rów zarządzauie leśnictwem, 3) na lu- 
s tratoiach leśnych powinny (iążyć 
obowiązki nietylko rewizorskie, łccz i 
insirukcyjne, 4) w guberniach pół
nocnych wkłada się na nich obowią
zki t j lko  rewizorskie, a instrukcyjue 
na Kśniezych okręgowych, 5) na leśni
czych okręgowych wkładane są obo
wiązki o charakterze administracyjnym
1 insirukcyjnym  i rewizyjne w celu 
dozoru i 6) w celu ustanowienia jedno
litego kierunku gospodarstwa leśnego 
ze s treny  te. hnicznej utworzona zosta
nie rada leśna pod przewodnictwem 
naczelnika zarządu rolnictwem. Nara
da opracowała wykaz spraw rozpatry
wanych przez radę, sposób ich skiero
wywania, terminy zwoływania rady, a 
także projekty instrukcyi dla rewizo
rów leśnych i ustaw y dla leśniczych 
okręgowych, zakreśliła również szereg 
środków mających na celu decentiali- 
zacyę i opracowała projekt nowych 
etatów; w celu polepszenia bytu mate- 
r ja ln rg o  leśników.

Petersburg. — Wczoraj wyjechał z 
Petersburga prezes rady ministrów 
sekretarz  stanu Stołypin z rodziną. Na 
dworcu zebrali się odprowadzać go 
ministrowie z sekretarzem stanu Ko- 
kowcewem na czele.

Paryż — Na podstawie wiadomości, 
która nadeszła do agencyi H d V ; .sa  z 
Londynu uwrażają tutaj, że F ranc ja  i A n
glia dadzą przychtIną odpowiedź na 
propozycyę Austryi w sprawue skaso
wania art. 2 5  t raktatu  berlińskiego.

Rzym. — Król przyjął dymisyę mini
stra wojny Gezaito i naznaczył m.ni- 
s tra  Spingardi.

Baku. — Polieya miejscowa, dowie
dziawszy się o zamierzoi:yTm napadzie 
na pocztę, wiozącą przeszło milion ru
bli parostatkiem do kraju Zakaspijskie- 
go, dokonała w cli wili odejścia paro
sta tku  rewizji i ujęła 20 podejrzanych 
osób, w tej liczbie porucznika rezerwy. 
Prawie wszyscy aresztowani—gutyjczy- 
cy. Sko< fiskowano trzy paczki z 17 re 
wolwerami.

Petersburg — Projekt prawa o W i n 

nickim sądzie okręgowym został przy
jęty przez komis; ę finansową Rady 
Pańztwa: po Wielkiej N cy przyjęty 
zostaaie na ogólnem zebraniu.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych)

—o—

Rewizya we frakcyi k.-d.
Petersburg. — Na skutek  rozporzą

dzenia wydziału ochrony na zebranie 
frakcyi k. d. przybyła polieya i zastała 
tam osoby postronne.

Polieya zażądała rozwiązania zebra
nia, posłowie protestowali. M luków 
oświadczył, iż je s t  to zebranie wy
borców.

Polieya zmusiła do zamknięcia po
siedzenia, poczem dokonała rewizyi w 
mieszkaniu odźwiernego, którego are
sztowano.
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Z życia prowincyi.

Szarogród na Podolu.

W d. 8 b. m. w Sosnówce odbyło się 
doroczne walne zebranie członków Sza- 
rogrodzkiego oddziału Związku oficya- 
listów. Delegat oddziału p. J. Jaworski 
złożył sprawozdanie z IV zebrania de
legatów i zjazdu korespondentów T-wa 
Kasy Emerytalnej.

Z dyskusyi nad postanowieniami De- 
legackiego Zebrania zasługuje na za
znaczenie, iż zebranie jednogłośnie w y
powiedziało się przeciw regresyi w o- 
podatkowaniu członków na rzecz Związ
ku i wyrażoneni zostało życzenie, by 
przyszły zjazd, prostu ąc ten błąd, je 
dnocześnie podciągrął pod opodatkowa
nie nietylko pensye, lecz wszystko, co 
członek pobiera jako wynagrodzenie za 
swą pracę, normy zaś obniżył, przez co 
nie zmniejszając sumy, jaka wpłynie 
na potrzeby Związku, osiągnie się ró 
■wnomierniejsze i sprawiedliwsze opo 
datkowanie. Ze sprawozdań zarządu od
działu i komisyi kulturalnej dowiaduje
m y s ę, iż w r. ub. staraniem oddziału 
zatożonem zostało Szar"grodzkie Stowa
r z y s z e n i e  spożywcze, rozwijające s ę  na
der pomyślnie; urządzone były teatr a- 
matorski i koncert, zakończone zaba
wami tanecznemi, osiem pogadanek 
naukowo-popularnych na różne t maty, 
z kiórych dwie ostatnie ilustrowane 
niknącymi obrazami, oraz choinka dla 
dzieci.

Budżet oddziału uchwalono w sumie 
200 r b z  których 80 rb. ma wpłynąć 
z opodatkowania członków, pozostała 
zaś suma z zabaw. Do zar/ądu oddzia
łu wybrani zostali pp.: P. Janicki (pre
zes), d-r J. Wyleżyński (zastępca), T. 
Brejer (buchalter), W. Czoczkowski 
(/ast.), J. B ur/yńsk i (kasyer), K. Za- 
młyński (zast.). Do komisyi kulturalnej: 
pp. d-r J. Wyleżyński, G. Korwin-Pa- 
włowski, J. Jaworski, A. Buchowiecki, 
K. Zamłyński, Czaczkowski i T]

Brejer. Do komisyi internatów: pp. G. 
Korwin-Pawłowski, P. Straszyński, W. 
S >poćko, J. Rżemowski, A. Karwowski 
i A. Buchowiecki.

Na d. 22 b. m. zapowiedzianem zo
stało zebranie członków Szarogrodzkie- 
go Stowarzyszenia Spożywczego, na któ 
rem ma być zdecydowaną kwestya 
zmiany s ta tu tu  co do roku sprawozdaw
czego. Ustawa normalna wymaga, by 
rok zakańczał się z d. 31 grudnia, a 
więc i inwentarzowanie wypada w naj- 
niedogodniejszym czasie, jak co do po
ry roku, tak  ruchu handlowego. Dla 
usunięcia tej niedogodności proje itowa- 
na jest zmiana na okres od lipca do 
lipna.

Komitet założycieli czteroklasowej 
S'.k'»ły miejskiej w Szarogrodzie t rak tu 
je z władz imi duohownemi o wynajem 
lokalu na szkołę w budynku przy kla
sztorze św. Mikołaja; rokowania jednak 
z powodów niezależnych od komitetu 
przeciągają się; komitet zamierza otwo
rzyć listę ofiar na budowę własnego 
gmachu szkolnego i można spodziewać 
-ie, iż popłyną liczne ofiary, gdyż po- 
trz< ba s z k o ł y  jes t  odczuwaną w jak naj
szerszych masach.

Trud ość i drożyzna drobnego kre
dytu w naszej okolicy pobudz ła siaro- 
zakonnych do wszczęcia starań o z a ło 
żenie Stowarzyszenia pożyczkowo-- szczę 
dnościowego; wystąpienie ich do władz 
guhernialnyeh ucierpiało jednak  fiasco, 
na co  inicyatorowie założyli protest do 
ministerstwa; kasa pożyczkowo oszczę
dnościowa je s t  niezmiernie potrzebną, 
lecz o charakterze mieszanym co do 
składu osob stago członków, a nie wy
znaniowym, gdyż taka  wywoła powsta
nie drugiej i obie żywot suchotniczy 
pędzić będą, jak  to widz my w wielu 
miejscowościach.

6. K.-P.

Z Działalności 
warszawskiego Pogotowia.

Pogotowie warszawskie w połowie stycznia 
r. b. zanotowało dwustutysiączne z kolei wezwa
nie, licząc od c Kwili założenia tej in s ty jcy i ,  t. j. 
od 21 lipca 1897 roku. Z liczby tej sporo wy
padków należy odnieść do rzędu drugorzędny n, 
dużo było fałszywych alarmów, w 84, 491 jednak 
wypadkach warszawskie Towarzystwo ratunkowe 
udzieliło i omocy lekarskiej de fac to . Rodzaje 
wypadków i wezwań były oczywiście bardzo ró
żne.

W  ciągu la t l i 1/* naliczono 18,511 wypad
ków zasłabnięć nagłych; z tegn: osłabień ogól
nych 5,'42, zaczadzeń 1190, wypadków upicia 
się aż do stracenia przytomności 1,025 i otruć 
skutkiem nieuwagi 1.636. Reszte wypełniają ru
bryki inne. 0 -jabi-n ia  ogólne przynajmniej w l/3 
wypadków zastawano na bruku, troiuarze, kupie 
gałganów i śmieci nędzar /y  płci obojga, co za 
pośrednietwem lekarza Pogotowia chcieli dostać 
się do s /puala .  Nie byli to najczęściej chorzy 
w ścislem tego słowa znaczenia, lecz ludzie, nie 
mający żyć z czego. Pijaństwo uliczne w ostat
nich kilku latach bardzo się zmniejszyło. Obo
strzenie kon.roli nad sprzedażą środków tru ją
cych wpłynęło na zmniejszenie się ilości otrucia 
przez nieostrożność.

W r. 1897 i 98 było otruć przez nieostrożność 
i brak aozoru 250; w r. 1899—202, w r. 1900 — 
243, w r. 19U. -226, w r. 1902—248, w r. 19"3— 
178, w r. 1904—65. w r. 1905— 49, w r. 19j 6— 
43, w r 1907— 64 i w r. 1908—64.

Dalej, w ciągu lat 111/2 naliczono uszkodzeń 
zewnętrznych 63,337, z tego. między innemi, roz
praw nożowy h (od r. 19"3)—3,179, ran postrza
łowych—2 184, oparzeń 1,959 i przejechań tod d. 
18 marca 1908 r. do d. 1 lutego 1909 r.) przez 
tramwaj olektryczny 157, w tern przejechań na 
Śmierć 21.

Wzrost bójek na noże jes t wprost zatrważa
jący. Liczba rozpraw nożowych, w przededniu 
rewolucyi nader . t a cz n a  (w r. 1903 było ich 643, 
w r. 1904-743), dosięgła w r. 1905 liczby naj 
wyższej—844; z wystąpieniem na arenę udosko
nalonych więcej narzędzi śmiercionośnych rapto 
wnie zmniejszyła się nie przekroczywszy 256 w 
roku 19u6 i 255 w roku wstępnym. Ostatnie, 
w okresie «u*pokojenia», wzrosła znowu; zajść 
bowiem, o których mowa, naliczono jnż w roku 
ubiegłym 4C4.

Wypadków ran postrzałowych stwierdzono w 
okresie sprawozdawczym 2,184, t. j.  25 w latach 
1897 i 1898. 29 w r. 1899, 48 w r. 1900. 43 w 
r. 1901. 80 w r. 190°, 51 w r. 1903, 118 w r. 
1904, 437 w r. 1905, 741 w r 1906, 346 w r. 1907, 
151 w r. 1908. M«sowyeh wypadków, z rewolu- 
cyą wiążącyi h się. było 45, katastrof natury in
ne,—66, ogółem 111.

PowazDą bardzo rnbrykę w ratunkowych 
czynnościach Pogotowia stanowiły zawsze samo-

bóistwa, których ogółem zareget trowano 2,243 
wypadki i których ilość stale się wzmaga.

W r. 1897 8 n..iiczono samobójstw 121, w r. 
•.399—134, w r. 1900—138, w r. 1901-124, w r. 
19 '2 -1 9 9 .  w r. 1903— 174, w r. 1904—213, w r. 
1905-288 , w r. 1906-234 ,  w r. 1907—265 i w 
r 19'‘S—825 (w ostatniej liczbie tej 32 trupy na 
mieisdń). Jeżeli porównamy teraz jedno z pierw 
szych lat sprawozdawczych, dajmy na to rok 
1899,' z rokiem ubiegłym, stwierdzimy wówczas, 
że liczba samobójstw z górą podwoiła się, że po
większyła się o 150% niemal.

Ciekawą jest bardzo natura bodźców, popy
chających człowieka do targnięcia się n» własne 
życie. A więc w pierwszych kilku lątach truły 
się przeważnie kobiety ze sfer niższej inteligen 
ty  i, prryczem ważna rolę w tym rozpaczliwym 
kroku odegrywał pierwiastek erotyczny. Często 
przytem można było rzecz sprowaddć do symu- 
iacyi, obliczonej na wywołanie bądź wrażenia, 
bądź współczucia. Stopniowo jednak  wypadki 
takie stały się rzadkością. Należy przytf m za 
znaczyć, ze procent samobójców przewyższa o- 
becńie procent samobójczyń. Pierwiastek roman
tyczny coraz bardziej się zaciera, a jednvm z naj
ważniejszych czynników, powodujących samobój ■ 
stu a, bywa coraz częściej bieda i zależny od 
niej npadek ducha.

N A D E S Ł A N E .

Od K.-Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności i 
Komitetu kiermaszowego.

Sprawozdanie cyfrowe z Kiermaszu poprze
dzamy serdecznem podziękowaniem wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób, w najmniejszej na
wet cząstce, przyczynili się do powodzenia kier
maszu jego pomyślnych rezultatów bądź datkami 
pieniężnymi, budź ofiarami w naturze, bądź pra
cą, lub zwiedzaniem Bazaru; frekweneya bowiem 
gości wyniosła osób 2,165; musimy 43dnak wyra
zić szczególną wdzięczność p. p. Gołombek za 
bojny dur w postaci wszystkich dobcrowycb pro
duktów do kawiarni w ciągu dni 3-ch; W. W i
lińskim za całkowicie poniesiony koszt r z ą d z e 
nia kiosku i zaopatrzenia go na swój rachunek 
w przedmioty zbytu a także wszystkim W. go
spodyniom i gospodarzom kiosków za umiejętne 
kierownictwo i poniesione trudy i koszty. Klu
bowi szlacheckiemu za oddanie lokalu wraz ze 
światłem i różnemi dogodnościami na bardzo u- 
miarkowanych warunkach oraz za względność ua 
drobne uszkodzenia' Kijów. Tow. elektrycznemu 
za udzielenie energii do oświetlenia, jakigównież 
firmom: Ge.jn Ryszard, Młoszewski i S-ka, Mal- 
cew i ogólnemu Tow. Elektr .  :a użyczone lub 
podarowane przedmioty, a p. A. Markertowi za

bezinteresownie oddany czas i pracę na rzecz 
Kiermaszu. P. F .  Janisławskiemu za Lerplatne 
dostarczenie mebli (z uwzględnieniem uszkodzeń) 
do ogólnej sali, saloniku przyjęć i do wszystkich 
kiosków oprócz 2-cb, które p. Kimajer łaskawie 
umeblował; d-r Garlińskiemu zs użyczenie pro- 
żektora i udział mechanika z jego zakładu: p. 
Stefauesko za bezinteresowne uprzyjemnienie 
czasu swym talentem w trzecim dniu Kiermaszu. 
P. Filipowiczowi za artystyczne opracowanie 
kiosku *Owoce»; również p. Kristerowi, który u- 
dekorowaf roślinami sale i kioski; zacnej mło
dzieży za gorliwą, niestrudzoną pracę aż do u- 
kończenia zaięć, oraz wszystkim bez wyjątku, 
którzy tak chętnie pospieszyli z pomocą, poświę
cając czas, siły, pieniądz, byle całość odpowie
działa nadziejom i oczekiwaniom; więc, cnocirż 
każdy we własnem przeświadczeniu otrzymeł naj
większą za swą hojność lub trudy nagrodę, Tow. 
Dobroczynności i Knmite. Kiermaszowy, wsparty 
tak jednomyślnie w swych usiłowaniach, składa
ją  ogólno, serdeczne cBóg zapłać».

Prezes Tow. Dobrocz. M. Pietkiewicz.

Przewodniczący Kom. Kierm. O Ulatzyn.

Sprawozdanie kasowe.

Przychód'.

Amerykańskiego
Bufet
CygaVki namiot
Kawiarnia
Kwiaty
Niespodzianki
Owoce
Po. zta
Papeterie
Szampański
Szkoła i zabawa
Sztuka stosowana

Z kiosków:

1 7 8 - 0 0  
1,290 - 6 0  

654 - 8 8  
1,622—50 
1,593— 10 

942—73 
1 2 4 6 -1 5  

2 5 - 2 2  
4 3 3 - 5 2  

2,815-5U 
1,15 4 -7 4  

940—75 =  12.897—69.

Zwrot kosztów za budowę 
kiosków 

Otrzymano za bilety wejścia 
Ofiary w pieniądzach 
(w tern do kiosku kawiarni: 

od p. p.: 
Szczeniowskiego 100 rb.
Montresor 25 rb.
S. Jaroszyńskiej 50 rb.
do kiosku szampańskiego 
od p. Sobańskiego 50 rb.
do kiosku owoce: 
od p. Łubkow.skiej 25 rb.)

6 3 8 -3 3 .
6 3 1 -6 5 .

2,032—00.

Ogółem 16,199—6',.

Rozchód’.
przedmioty zbytu: 

do kioskć
Na .

ów
Amerykańskiego 
Bnfet
Cygański namiot 
Kawiarnia 
Kwiaty 
Papeterie 
Szampański 
Szkoła i Zabawa 
Sztuka stosowana 
Budowa kiosków 
Urządzenie elektr.
Odszkod w klubie 
Ogłosi, i reklamy 
Podatki—marki 
Wynajęcie lokalu 
Dekoracya sali 
Za szatnię w Klubie 85—(O 
Oddział koncertowy 281—00 
Służbie miejscowej i

w kioskach 137—50
Wydatki kancelar. 150—oO 
Ogólne drob. wydatki 83—83

1 0 8 -1 5  
158—67 

6 1 - 8 3  
20—42 

3 4 0 -  00 
125—00 
216—20 
2 2 4 - 0 0  
2 6 0 - 5 8  
842- 69 
1 9 1 -7 9  
60—10 

235—80 
1 1 7 -7 5  
309—1 O 
110-00

Czysty zysk z Kiermaszu

Spis osób i firm, które 
w naturze na Kiosk.

4,116- 31 

12,03^-36.

złożyły ofiary 
„Bufet“.

W. W.: Bajkowska Eleonora, Bajkowska Ste 
lania, Bajkowska Wanda, Brzezińska Helena, 
Cbojecka Ksawera, Czuchórska Alina, Dobrowol- 
'k Jadwiga, Dziewanowska Wanda, Fasze.rowa 
Zofia, Frepontowa Lucyna, Gawińska Ju l ia ,  Hof- 
fmauowa Lucylla, Jakuszewska Wanda, Knmar- 
nicka Marya, Konarska Yniela, Kuniecka N a
talia, Lesiszowa Teofila, Lpśkiewiczowa Otolia. 
Leszczyńska Mtirja. Mazewska, Mianowska Wan
da, Mikuszewska Zofia, Myśliń-ka Zofia, Narbu ■ 
towa Marya, Obniska Marya, Oifenbeigowa, P io 
trowska Joanna, Podhorska Walerya, E sz aw i  
Józefina, Rogowska Hipolita, Sokołowska Ićalia, 
Szyszkowski Lucyan, llłaszynowa Felicya, Zda 
nowska Julia ,  Zgórska Zofia.

FIRMY:
Ekmaljauc, Gastroncn, Garztecki Stanisław, 

Gołębiowska, Henczke, Kijów. Akryj. Tow. (Bro
war). Kirchejm, Kłyszyński, Kulinar, Kuncen- 
dorf, Lizel, de Luze, Pasśków,1 P Z., Poł. Zacb. 
Tow. (Browar), Szedel, Torlin, Wendorf, Georges 
cukierki do Kiosku «Owoce>.

Skarbnik Kiermaszu |gn. Rudnicki.
Sekretarz Kiermaszu M. Leszozyńtka.

W  oddzielnej odbitce załączamy spis ofiaro
dawców i ofiar nadesłanych przed otwarciem 
Kiermaszu.

REDAKTORZY i WYDAWCY  
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

S p m a l n y  M a g a z y n  Japoński
■»" K r e s z c z a t i k  N r .  1 9 .— —

Na żądanie publiczności pozoztaje jeszcze. S p i e s z c i e  s i ę ! ! !
Mae p o ż a ł u j e c i e ! ! !  Wszystko na kerzyść szanownej klienteli. łU92-
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K ijó w , K r e s z c z a t ik .  4»5

P rz y jin jje  ztaeen ia i p rzedstaw ic ie l - 
s tw a  różnych firm  n a  kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produkt j w  go

sp o d a rs tw a  w iejskiego. 
Kupno-sprzedaż, pareelaewa i w ydzier
żaw ian ie m ajątków , domów, willi, fa
bryk, m łynów  i t. d. L okata  k ap ita 

łów  pod zastaw  nieruchom ości.
13. Telefonu Nr 1562. „ 10591-24

«  G R A N D -P R IX
1870 r.

1865 r.
NAJWYŻSZA NASROOA

( P a r y ż  r o k  1900).

1882 r. $
1896 r.

Najlepsze aa całym świście

Magazyn Jubilerski

S, W I Ś N I E W S K I E G O
K r e s z c z a t ik  N r 27, obok m agazynu  Abrikosowa 

P o leca n a

P odark i św iąteczne
w w ielkim  w yborze b iżu tery ę  b ry lan to w ą  oraz na jrozm aitsze  złote i s reb rn e  przedm ioty

w ła s n e g o  w y ro b u

Zegarki pierwszorządnych fabryk.
P is a u k i  o d  25 k o p . 3 - 1 1 4 5 9 - 1

marką „T reu g o ln ik “

1860 
t . P A P Mc.n ETEP

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
WyrctJń Gumowych

N a jw ię k s z a  n a  L itw ie  p a r o w a  f a b r y k a

D a c h ó w e k  w Jaszunach-
Adres: st. iaszuny, dr. żel. Poleskiej.

Edm. Święłorzecki.
Fabryka wyrabia marselską dachówkę, która, posiadając wiele zalet, nastąpiła 
w użyciu prawie zupełnie blachę żelazną i cynkową. Główną zaletą dachu z 
dachówek marselskich jest trwałość, zupełne bezpieczeństwo od ognia i ta
niość. Ceny najniższe, wykonanie zamówień niezwłoczne. Cennik na żądanie— 

gratis; wzory—po otrzymaniu siedmiu marek po 7 kop. 11500— 15—1

Bwpyct> HAHblWb

Ś rodek bakterio log iczny  do tęp ien ia szczurów , m yszy domo
w ych i polnych, w ynaleziony  przez D-ra D anysza, sze 

fa  B rkterio iogiczno-R ohiiczego L aborato ryum  przy In s ty tu 
cie P a s te u ra  w Paryżu.

Z astosow anie p ro ste  i ła tw e. Nie p rze d staw ia  na jm n ie j
szego n iebezp ieczeństw a d la  ludzi, zw ie rzą t i p tactw a do
mowego. Z arażone szczury  i m yszy opuszczają sw oje nory 
i n ie  zan ieczyszczają  budynków  i m ieszkań sw em i trupam i.

Szczury z iad a ją  u tzedew szystk iem  chleb nasycony tym  
środkiem . Cena: 1 tu b a  — rb. i; 3 tuby  rb. 2,60; 5 tub — 
rb. 4; 10 tub — rb. 7. P rospek ty  i p rzep isy  użycia n a  żą
dan ie  — bezpłatn ie.
A g e n t u ra  '.a b o r a t o r y u m  S z c z e p io n e k  P a s t e u r ’ a . 
6 —11272—5 K ijó w , L u t e r a ń s k a  li. T e le f o n  9 40 .

w y g ląd a ją  bardzo

ElBgancko
gdy się w y s tro ją  w najm odniejsze

Bluzki
|w y k o n an e  w fabryce Dielizny i k ra 

w atów

R. M Herszman
PROREZNA 2, telef. 282.

P rzyjm ow ania obstalunków , przeróbek , 
i znaczen ia b ielizny.

Ceny sum ienne i sta łe .

11399—2

Polecamy Cygara
z ty tu n iu  H aw ańskiego, w ykonane na nasze 

specya lne zam ów ienie w  P e te rsb u rg u . 
C e n a  100 s z tu k .

W ilhelm ina  16 rub. 8—11294 —4

l

BI anco 
W ilhelm  
F igaro  
Monopol 
, erfectos 
Cróm a

15
12
10
8
7
6

C y g ara  w ym ienione 
s ą  w  opakow aniu  po 

25, 10 i 2 sztuki.

Skład g łów ny w  m ag. „ S a lo m o n  Kohc n~, 
róg  ulicy M ikołajew skiej i K reszczatyku  19-

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE

Płótna
G. S O K O Ł O W A

K R E S Z C Z A T I K  N r .  54.
Otrzyj' iano w w ielkim  wyborze roz

m aite  p łó tna  bieliznę stołową, poń
czochy, skarpe tk i, p rzeście rad ła , goto
wą bieliznę m ęską, ;owary baw ełniane 

i w iele innyci przedm iotów .
Ceny zaw sze s ta łe  i n iższe od w szy st
kich w  Kijowie, o czem  proszę się  oso

biście przekonać. 10264-38

poi firsą TikHlln
w  S t - P e t e r s b u r g u . 3412—46

Za dobroć kompletna gwaraneya.
Sprzedaż wszędzie.

.•C;X :X :X ;X ;X - X ;X ;X ;X - X ;X ;X;2C;X*X;X;X-

M otory £fFzela
F a b r y k a  b u d o w y  m a s z y n  | P r z e d s t a w ic ie l  g e n e r a ln y

L U D W I G  N O B E L  Inż.-techn. M. KLIGMAN
w  P e t e r s b u r g u .  I n a  ca łą  Kosyę Południow ą.

K osztorysy i obliczenia n a  p ierw sze żadanie. Kijów, P ro rezn a  10, telef. 1324. „-10702-11

„-4614-54Pierwszorzędna farbiarnia francuska 
specjalne parowe k  »  7  A l  | f *  15 7 1 1  f l  Kijów, Pronzna 2

oczyszczanie ubrań U V n  W W 1 9 l  w

Firma nagrodzona zXi°Tarbowasniee Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na. w y s ta w ie  w  W ie d n iu .

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le f  om 1863.

W. SUMIEG i N. LUSIN

: 3 S 8 S 8 8 S S S 3 S 3 8 8 i
szt. pocztów ek z fotogr. |

■“  m atów . „ ■ ■
F o to g ra fia  „N IK E “, K reszczatik  39, w prost
F u n a u k ie jo w s k ie j ,  b e i-e tage . „-1066-491 liczkif

R n rę  J i i  D ina, ul. P ro rezna 2 m. 80.
u U IJb ljf  Gotowe i na obsta lunek  reperacye 
oraz p ian ie . Zam iejscow ym  w ysył. za za-

SKLEP BŁAWATNY
b y ły ch  p ra e o w .  f i rm y  

A . W. B -> i-estow skiego ,
P lac  K re sz c z a t ic k i  (d u m sk i)  2/J6 d. Szlachecki.

Na podarki świąteczne:
Odcinki na ubrania od 2 rb- 40 kop.

U r i i n P 7 & f n i l f  s p e c y a l i s t a  p o sz u k ą je  
l \ l  U j J b s u U l l l t  w spó ln .  z kapit .  od 4,u00i

Ze pozwol. W ydziału Lekar.
G a b in e t  P d P O W E J 5-11394 2 

F r a n c u z .  m w anny p u-
m a s a ż u , | | ł f  JK H T u  row. elektr. 
g im n ast. I  W  f l  K  #  W kosm et. ra- 

pod kierów . |  | |  n i l L  I  dyk. lecz.
le k a rza  z m a r s z .

k r o s t . ,  p la m .,  p ie g ., czarn . p lam  osp. 
lecz. z g w aran c y ą  w edług  najnow szego  ay- 
stem i p ro feso ra  A rc h a m b e * a u  w Paryżu. 
M a n ic u r e  przy  poin. odżyw, korzeni, n a 
daw . koloru włos. te z  farby, usun ięcie  w łos.

z tw arzy , wzmóc, korzeni włos. 
I ryn iń ska  5 m. 16, od 10—I i od 4—6.

’ il|OVVr JU K oTat)
S - j Sprzedaz WE WSZYSTKICH *
APTEKACH fwęKSZYCH SKŁADACH APTECZNYCH 
e\ADYI(AlNiE NISZCZY i USUW/A WSZELKIE ~
*  PLAflY.PiEGl 1 OPAlENiZNE SKORY -

11293 -6

10-11391-12

Anglik 3- 11398~3
ud z ie la  lekcy i p ra k t .  w e d łu g  sy s t .  p rz ed m io t ,  
teo re t .  z a ś  w e d łu g  ną jńb w . sy s t .  o ry g in a ln .  
d o tą d  n iezn .  w  Rosyi.  P r z y jm .  t ło m acz .  z 

f r a n c u z ,  i ro sy js .  P a ń k o w s k a  10-

Co to za śliczne
j a j a  p o rce lano w e ,  d r e w n ia n e  i b rą z o w e  z 
n ie s p o d z ia n k a m i  i r ó ż n e  w ie lk a n o c n e  z a 
b a w k i oraz  e fe k to w n e  f a j e r w e r k i  i o -  
g n ie  b e n g a ls k ie  p ro p o n u je  te n  m a g a z y n  
„N o w e  W y n a 3 a zk iu co n a  P r o r e z n e j  u l i 
c y  N r  14, a  tak że  te  s ia r c z y s t e  ś l iczn e  
no w e  z a p a ln ic z k i  ,S 2 Y K “, to  a i  k lę k a j 
c ie  n a ro d y . Słow o d a ję  w a r to  s ię  p rzek on ać ,  

i 11440-2

Worobijowiecka
Chlewnia zarodowa

Wielkiej białej rasy angielskiej.
S p rz e d a ż  k n u rk ó w  i lo szek  2 m ies .  i s t a r 
szych ; p. O stropo l w o łyń .  gub .  w. W orob i-  

jó w k a .  Z a rzą d  m a ją tk u .  11320-7

l- s z a  L e c z n ic a  d e n t y s t y c z n a .
K re sz cza t ik  35. P rz y jm .  le k  i r z e  s p e c y a -  
l ió c i  od go dz  9 ra n o  do 9 w ieczorem . Ku- 
r a c y a ,  plom b, w y ry w . b e z  b  >lu. P o r a d a  
i k u r a c y a  3 0  k o p . Zęby s ^ 'u c z n e o d  1 rb.

„-101B-23

f l n m  z d z ie s ię c in ą  
U U I I I  w  Zmierzy

rb . do bud ow y  m ły n u  „rostrusnego** lub  w łoży 
5000 w obró t  p rzy  w a lc o w y m  m ły n ie .  L is to - i 
w n ie ,  p o c z ta  M on as ty ry sz cze ,  gu b .  k i j o w s k . ! d a je  się. D om  
O chry  m ow a, P s t ro k o r isk iem u .  3 -  11432—2 ' r o z u m i e n i e  z w łaśc ic ie lk ą .

ęciną ogrodi w arzyw nego  
zynce gub. podolsk. tiarze la- 
K orsaka, u lica  P ieńk i Po-

3—11483—1

Jestem stary i chorym„a“ migę
pracow ać, pomóżcie, ile k^o może. Ul. Złato- 
u sto w sk a  55, A leksander Sanocki.

|  4 - 1 1 4 4 5 - 2

P n C T l l I r i l i o  P °s a d y  nau cz y c ie lk i  w  pol- 
r U d Ł U K U j ę  s k im  dom u, z n a m  ję zy k i ,  
m u zy k ę ,  ro b o ty  ręc zn e ,  obce m i n ie  j e s t  i 
g o s p o d a r s tw o .  A dres :  U ła n ó w  g ub .  podol
sk ie j ,  w ie ś  C zep ie le ,  d la  Zofii Łyc iwskiej.

[ 3-11446-3

Ptblka
p o sz u k u je  m ie j s c a  p a n n y  s łużące j  lub  z a 
rz ąd za jące !  dom em , m oże  n a  w y jazd .  O ferty  
p i s o w n ie :  H u m a ń ,  gub .  k f io w . ,p o s te  restanLe.

Gorzelnik 2- 11481 1
o b e z n a n y  z n a jn o w . s y s te m ,  p ro w .  g o rze ln i ,  
p racow . z a g ra n ic ą ,  po szu k .  p o s a d y  m a  św ia-  
u ec tw a .  Adm. D zień. K ijow sk . d la  J. K.

Drukarnia Polska w  Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkii ls k ie j .


